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OŚWIADCZENIA I KOMUNIKATY

OŚW IADCZENIE

• W  w ybranym  przez swą propagandę m om encie N iem cy zapoznali św iat z faktem  
nikczem nego w ym ordow ania przez bolszewików w K atyniu  polskich oficerów. U jaw nie­
nie tego  faktu m iało na celu pogłębienie i ułatw ienie w dalej Europie, a  zw łaszcza w Pol­
sce, wielkiej niem ieckiej akcji propagandow ej, zm ierzającej ku skłonieniu narodów  E u­
ropy , a w śród nich i Polaków, do w sparcia N iem ców  orężem , siłę  roboczą i zasobam i 
m aterialnym i. Tem u celowi — pom nożeniu sił niem ieckich — m ają służyć naw oływ ania 
do krucja ty  przeciw  bolszewizmowi.

W  obliczu tych  niem ieckich wysiłków propagandow ych stw ierdzić należy, iż p o ­
dejm uję je  ci sam i N iem cy, którzy , tyle m ówięc o barbarzyństw ie sowieckim , -  sam i 
od lat już blisko czterech daję  św iatu, na teren ie  Polski, p rzykład  w łasnego, n iesłycha­
nego barbarzyństw a i okrucieństw a. Rzekomi obrońcy ku ltu ry  wym ordow ali, zagłodzili, 
wysiedlili z odw iecznych o jczystych  siedzib, wywieźli na robo ty  przym usow e m iliony 
Polaków. Do dziś dnia ciż sam i N iem cy, tak obłudnie oburzający  się na zbrodnię ka­
tyńską, zam ęczają tysiące Polaków w obozach Oświęcim ia, M ajdanu, R avensbriicku, 
O ran ienburgu , M athausen, Treblinki i in., w w ięzieniach całej Polski, w gm achach  to r­
tu r gestapo. Ciż sam i N iem cy, stosu jąc zasadę odpow iedzialności zbiorowej w ca ej 
Polsce, m ordują  po dzień dzisiejszy setki niew innych w łościan polskich.

D alszym  dow odem  obłudy i barbarzyństw a Niemców są  ich zbrodnie przeciwzy- 
dowskie. Rok już z g ó rę  m inął od okresu, gdy  po paro letn ich  ciężkich prześladow a­
niach N iem cy rozpoczęli w całej Polsce i s ta le  kon tynuu ją  masowe wymordowywam e 
ludności żydowskiej. W  ostatn ich  właśnie tygodniach  stolica Polski jest widownią krw a­
wego likwidowania przez policję niem iecką i najm itów  łotewskich resztek w arszaw ­
skiego ghetta. Trw a obecnie ok ru tny  pościg i w ybijanie tych  Żydów, k tórzy  ukryw  ją 
się w ruinach  ghe tta  i po za jego m uram i. N aród  Polski, przepojony  duchem  chrze­
ścijańskim  nie uznający w m oralności dwu m iar, z odrazą trak tu je  antyżydow skie be­
stialstw a niemieckie, a gdy po dniu 19 kwietnia w ghetcie warszawskim rozgorzała  
nierówna walka -  z szacunkiem  i współczuciem  traktow ał mężnie bron iących  się Ży­
dów a z pogardą  ich niem ieckich m orderców . K ierownictwo polityczne K raju dawało 
już w yraz swego najgłębszego potępienia przeciw żydow sk.ch bestialstw  niem ieckich 
, s ł o T t e g o  potępienia dziś, z całym  naciskiem , ponaw ia. A społeczeństw o polskie 
słusznie czyni, żywiąc dla ściganych i prześladow anych żydów  uczucia l.tosc. . o 
żując im pom oc. Pom oc tę winno okazyw ać w dalszym  ciągu. -----------
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P iętnując obłudę Niemców, którzy  popełn iają  sam i n ieustannie  po tw orne zbrod­
nie, a  przy  pom ocy przew rotnej p ropagandy  sta ra ją  się p rzedstaw ić siebie jako  obroń­
ców cywilizacji i chrześcijaństw a oraz pozyskać dla sw ych celów społeczeństw o pol­
skie — wzywam wszystkich zdających sobie spraw ę z isto ty  i celów niem ieckich m a­
chinacji politycznych do dem askow ania ich i bezw zględnego zwalczania.

W arszaw a, dnia 5 0  kwietnia 1943  r.

PEŁN O M O C N IK  N A  KRAJ 
RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

KOM UNIKAT

W  mai cu 1945  na terenie województw W arszaw skiego, K rakowskiego i Lubel­
skiego zlikwidowano 2 0  agentów  gestapo, k tó rych  nazw iska są  znane, oraz 12 człon­
ków kom itetu w ysiedleńczego.

14.IV  K IE R O W N IC T W O  W ALKI K ON SPIRACYJNEJ

KOM UNIKAT

1. Dn. 15.IV .45 o godz. 8 .0 0  w W arszaw ie na ul. R ysiej został zastrzelony wyższy 
urzędnik A rbeitsam tu H ugo Dietz, k tóry  odznaczył się szczególnym  okrucieństw em  
i zw yrodnieniem  przy przeprow adzaniu  łapanek w rejon ie  O twocka.

2. Dn. 16.1V.43 o godz. 11 .20  koło ubezpieczalni na W ybrzeżu  Kościuszkim  
z..stal zastrzelony kom isarz U bezpieczalni K urth  B runo, szczególnie szkodliwy dla Po­
laków.
20.1V.43. K IE R O W N IC T W O  W ALKI K ON SPIRA CY JN EJ

KOM UNIKAT

Dnia 17.111.43 zastrzelony został w W arszaw ie Sew eryn Jan  W ęgorzew ski, syn 
M ieczysława i Marii, urodzony 23.X .98 w Seroczynku, pracow nik D yrekcji T ram w a­
jów Miejskich, k tó ry  działając z ram ienia niem ieckich w ładz nadzorczych  M iejskun  Z. K. 
spowodował aresztow ania szeregu  pracow ników  MZK.

Dnia 13.111.43 egzekutyw a KW C dokonała całkow itego zniszczenia kartotek 
urzędu Pracy w W ołom inie. Podczas akcji rozbro jono  strażn ika niem ieckiego.

Dnia 11.IV .45 zostały  zniszczone przez egzekutyw ę K W C w sekre taria tach  I M iej­
skiej Szkoły Handlow ej II st. i Szkoły Budowy M aszyn (W aw elberg) spisy ucznioW 
tych  szkół, sporządzone w celu zatrudnienia tych  uczniów na przym usow ych robotach.

K IE R O W N IC T W O  W ALKI CYW ILNEJ

CHOĆ BURZA HUCZY WKOŁO NAS...

Zawistny, zły los w yznaczył nam  m iejsce ską ziemię, po polskie dusze, po polską woł-
nod słońcem  które spraw ia, iż od wieków nosć. Tocząca się od 1 w rześnia 1 9 5 6  r.
ciężką jest dola N arodu  Polskiego. Dwu w ojna jest najtrag iczn iejszym  bodaj ogm -
złych przew rotnych sąsiadów  w yciąga od wem odwiecznego łańcucha zm agań Polski
stuleci swe chciwe, zaborcze dłonie po poi- z w rażym i potęgam i tych  dwu sąsiadów. Nic
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nam  w tej wojnie nie jest oszczędzonem . 
W szystkie klęski, w szystkie krzyw dy, w szy­
stkie męki jakie spaść m ogę na ludzką spo­
łeczność — k ładę  się na  nasze bark i bez- 
m iernym  ciężarem . W szelkie ciosy, jakie 
złość i zbrodnia cudza w ym ierzać m oże — 
godzę w polskie piersi. W szystkie bóle ja ­
kie ta rgać  m ogę ludzkimi sercam i — p rze- 
szyw aję nasze serca.

S łoneczna, w czesnę wiosnę tego roku  i u- 
roczyste  dni św ięt Zm artw ychw stania Pań­
skiego zm roczyła nam  straszliw a wieść o 
zbrodni spełnionej w roku 1 9 4 0  pod Sm o­
leńskiem , o m ęczeńskiej śm ierci pogrzeba­
nych tam  oficerach Arm ii Polskiej. Boć za­
nim rozw ażać się zaczęło politycznę w ym o­
wę i konsekw encje tej wieści — m yśl bole­
sna i ko rna  pobiedz m usiała p rzede w szyst­
kim ku ostatnim , trag icznym  chwilom ofiar 
tej zbrodni i ku tym  now ym  tysięcom  pol­
skich domów, k tó re  okry ła  ona żałoba lub 
przepełniła rozpacznę trw ogę niepew ności 
o los najbliższych. Do długiego szeregu 
stacji polskiego m ęczeństw a czasu tej w oj­
ny p rzyby ła  stac ja  nowa, a imię jej: Katyń. 
N a dalekim , w schodnim  szlaku, kędy p ia -  
ojcowie ty lekroć krew  przelewali, osłania- 
jęc  ojczyznę przed naw ałę m oskiew ska, le« 
g ły  m ęczeńskie szczętki praw nuków  — ry ­
cerzy odrodzonej R zeczypospolitej.

Im dalej jednak od dnia, gdy  jak  grom  
uderzy ła  w Polskę wieść o K atyniu tym  
jaśniejszym  się staje, iż ofiara katyńskiego 
m ęczeństw a polskich oficerów silnie zawa­
ży na losach nie tylko Polski i jej sąsiadów, 
ale i całej E uropy. Jesteśm y w pełni cięż­
kiej, na śm ierć i życie prow adzonej wojny. 
To też nie m ożna ani w ym agać, ani spo­
dziewać się aby wszędzie w ypowiedziane 
zostały g łośno wszystkie te  m ysh, refleksje 
i uczucia, jakie K atyń nasunęć 'musiały n a ro ­
dom , w k tó rych  żyje^ ludzkie i chrześcijań­
skie sum ienie. Dziwne te j w ojny koleje raz 
wraz, jak błyskaw ica, rozśw ietlaję horyzont 
europejski, ukazujęc św iatu co to jest p o l ­
ska, jakiem  jest jej przeznaczenie i jej ro ­
la w E uropie oraz czym  jest to , co rozpoś­
ciera  się na  zachód i na w schód od Polski. 
K atyń tb jedna  z ty ch  błyskawic. Będzie on 
m iał swe wielkie skutki po obu stronach  
w ojennej barykady . W płynie  i na dalsze 
koleje w ojny i na sposób kształtow ania się 
losów św iata pow ojennego. Żal przesłania 
oczy ból ta rg a  sercem  gdy  m yśli się o m ę­
czeństwie ofiar K atynia, ale w yraźną jest 
rzeczę że m ęczeństwo to stanie się jednym  
z m istycznych św iateł, w skazujących włas- 
cjwę drogę tym  narodom , k tóre  poszły w gi­
gantyczny bó j te j w ojny po to , aby po mej 
nie mogli rzędzie św iętem  zbrodniarze.

Zrozum iano to  już — jak  się zdaje ■ 
w Moskwie i Kujbyszewie. I stęd  ta  zdu- 
m iew ajęca fo rm a reakcji, m ajęca na celu 
w ytw orzenie takiego zam ętu politycznego, 
k tó ry  m ógłby odw rócić uw agę św iata od 
m ilczących surow ę ciszę śm ierci, ale jakże 
mimo" to  w ym ow nych, mogli! katyńskich. 
S tad  ten pom ysł by bez porozum ienia z an ­
glosaskim i sprzym ierzeńcam i:, bez povfia- 
dom ienia ich naw et o tym , ogłosić w dniu 
2 6  kwietnia zerw anie stosunków  dyplom a­
tycznych  z Polskę. Chodziło M oskwie o w y­
tw orzenie kłopotliw ej dla aliantów  sytuacji, 
k tó re j rozwikływanie m a zepchnąć stopnio­
wo na dalszy p lan  genezę tych  kłopotów: 
zbrodnię katyńska. W  m om encie pisania 
ty c h  uw ag, 3 0 -g o  kwietnia, wieści nadcho­
dzące z Londynu i W aszyngtonu  wskazuję, 
iż rzędy  alianckie, zwłaszcza zaś Londyn, 
usilnie, a w zgodnym  porozum ieniu i sta łe j 
konsultacji z Rzędem  Polskim, działają w 
kierunku ' opanow ania kryzysu  w ytw orzone­
go przez krok M okswy. W ażkim  do te j Pr&“ 
cy przyczynkiem  jest pełna spokoju 
ności deklaracja R zędu Polskiego z dnia 2o 
kwietnia. N ie cofając nic z tego, co ze s tro ­
ny polskiej w spraw ie K atynia powiedzia- 
nem  być pow inno i pow iedzianem  zostało 
deklaracja  polska św iadczy wobec aliantów 
o tym , iż naw et w obliczu najboleśniejszych, 
najbardziej w strząsających  dla Polaków 
przeżyć kierownictwo polityki polskiej me 
trac i rów now agi ducha oraz zrozum ienia p o ­
w agi sy tuacji w ojenno-politycznej i konie­
czności, z k tórym i liczyć się m uszę wszyscy 
alianci, a w ich liczbie i Polska. Ti eść tej 
deklaracji w łączności z pow ściągliw ym , ale 
mimo to wym ownym , stanowiskiem  Londy­
nu i W aszyngtonu , pozw ala spokojnie oce­
niać sy tuacje: zatarg  polsko-sow iecki to no­
wa przeszkoda, ciężka i trudna, na drodze 
polskiej polityki wojennej, ale to  bynajm niej 
nie kieska i nie katastrofa . S§ wszelkie da~ 
ne po tem u by m niem ać, iż z biegiem  woj- 
ny  sy tuacja  rozw ikłana zostanie w sposob 
dla Polski pom yślny i korzystny. A by móc 
jednak należycie jasno oceniać i dotychcza­
sowy i dalszy w tej dziedzinie rozwój wy­
padków, k ra j nie może zapom inać o szere­
gu ważnych, realnych  przesłanek w ojenno- 
politycznych. O d najlepszych nawet p rz y ­
jaciół nie należy w pew nych sy tuacjach , żą­
dać za wiele, zwłaszcza z rzeczy zew nętrz­
nych i n ieisto tnych; nie należy przede 
wszystkim w ym agać rzeczy, k tóre w pew­
nym  układzie stosunków , uw ażaćby mogli 
za szaleństwa. A jeśli chodzi o taktykę R z§" 
du Polskiego, na którego barkach  legł ol­
brzym i ciężar kierow ania politykę polską 
w w arunkach bardzo trudnych  i skom pliko-
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w anych oraz odpow iedzialności za losy i 
przyszłość Polski, liczyć się trzeba z tym , 
iż p racu je  on i przem aw ia nie w W arszawie, 
lecz w L ondynie i że działa nie w prozm  
politycznej, lecz w pew nym , ściśle określo­
nym , układzie stosunków  m iędzynarodo­
w ych i w ojennych oraz w ytw arzanych przez 
te stosunki w ym agań i konieczności. Do 
konieczności tych, niezm iernie w ażnych me 
tylko dla A nglii i A m eryki oraz innych 
sprzym ierzeńców  ale i dla Polski, należy u- 
trzym anie jedności w ojennego działania 
w szystkich państw  — a więc i R osji — nie­
zbędnych dla skruszenia wciąż jeszcze groz- 

■ nei po tęg i niem ieckiej; zważyć przytem  na­
leży iż ro la Rosji w dziele pokonania N ie­
miec będzie, w najbliższych zwłaszcza m ie­
siącach, szczególnie ważnę.

W ojna  się toczy. Sposób rozw ikłania za­
gadnień pow ojennych kształty  realne p rzy ­
b ierać zacznie dopiero  u schyłku tej wojny, 
w m om encie jej definityw nych rozstrzygnięć, 
k tó re  zapadać będę  na zachodzie, a me na 
wschodzie. W ów czas też nadejdzie m om ent 
decyzji w naszych spraw ach wschodnich. 
M om ent ten m usi nas zastać odpowiednio 
przygotow anych. O  postanow ieniach bo­
wiem, k tóre  w tedy zostanę przez naszych 
Aliantów w espół z nam i powzięte zadecydu­
je przede wszystkim  postaw a i gotow ość ob­
ronna całego K raju. Postaw a ta, w spraw ach 
in tegralności naszych granic, była , jest i p o ­
zostanie zawsze niezm ienna. W ypływ a ona 
bowiem nie z koniunkturalnych  spekulacji, 
lecz z h isto rycznych  naszych praw  nabytych  
krw ię od wieków przelew anę i p racę  pokoleń.

W  m om encie, gdy  w ojna wejdzie w koń- 
cowę swę fazę, cały  N aró d  Polski winien 
być zw arty i przygotow any do stawienia czo­
ła tym , k tó rzyby  chcieli naruszyć nasze p ra ­
wa.

W  chwili obecnej zaś wszystkie k o n tr­
ow ersje i spory  w tych  spraw ach m aję cha­
rak ter raczej teo retyczny  i ideow o-politycz- 
ny. N atom iast nadal pierw szoplanow ym , n a j­
ważniejszym, realnym  zagadnieniem  chwili 
bieżęcej pozostaje dla nas walka z wrogiem  
niemieckim, panujęcym  nad  całościę ziem 
polskich. W rogiem  przeciwko k tórem u za­
w arliśm y sojusz z narodam i sprzym ierzony­
mi, sojusz, k tó rego  święcie do ostatka do­
chowamy.

N a tym  zaś antyniem ieckim  froncie walki, 
obok dalszego, niesłychanie okrutnego, gnę­
bienia polskiego społeczeństw a — w róg sto ­
suje od szeregu m iesięcy i pogłębia z każ­
dym  tygodniem  now ę m etodę walki: roz­
pętał przeciw nam  w ojnę nerwów, s ta ra  się 
przy pom ocy swej przew rotnej p ropagandy

rozluźnić zw artość w ew nętrznę N arodu  Pol­
skiego i osłabić jego zawzięte, niezłom ne 
stanow isko antyniem ieckie. S traszę nas niem - 
cy w tym  celu niebezpieczeństw em  bolsze­
wickim, przedstaw iaję g rozę życia pod  so­
wieckim panow aniem , propagandow o u ży t­
ku ję  potw orność m ordu katyńskiego. Z po­
gard ą  i odrazę pa trzy  społeczeństw o pol­
skie na te  nowe polityczne m anew ry nie­
mieckie. I niewiadom o co w ty ch  m anew rach 
bardziej podziwiać: bezczelność niemców 
czy też ich tęp ą  w iarę, iż nie jes t rzeczą 
trudnę oszukać i zm am ić społeczeństw o, 
k tóre  tyle potw ornych, co m y od nich, do­
znało krzywd.

Propaganda niem iecka zachłystu je się o- 
pisam i m ordu katyńskiego. Ale czyim i to 
wówczas, w roku 1 940 -ym , jak nie niem iec­
kimi, przyjaciółm i byli katyńscy  kaci po l­
skich oficerów? Któż to, jeśli nie niem cy, 
zmówili się z bolszewikami, by  wspólnie na­
jechać Polskę i rozdarłszy  ję  na dwie czę­
ści jednę zalać potokam i krwi te rro ru  hitle­
row skiego, a d rugą  stalinowskiego? A p rzy ­
tem  czyż tylko tam , pod dalekim  Sm oleń­
skiem, znajdu ję  się m ogiły pom ordow anych 
Polaków? N am  w ystarczy wszędzie, gdzie na 
ziemi polskiej stanęła  stopa  niem iecka, 
przyłożyć ku te j ziemi serce polskie, by od­
czuć podziem ny n u rt m ęczeńskiej, polskiej 
krwi, w ylanej przez niemców. Oświęcim  i 
M ajdan, Palm iry i W aw er, tragiczny wieniec 
o taczających  wszystkie większe m iasta Pol­
ski m iejsc straceń więźniów politycznych  — 
to wielkie cm entarzyska polskich m ęczenni­
ków, zgładzonych i zgładzanych tysiącam i 
jirzez niemców.

P ropaganda niem iecka przypom ina nam  
istotnie p rzerażającą  grozę paroletn iego p a ­
nowania na .połowie ziem R zeczypospolitej 
ów czesnych sprzym ierzeńców  Trzeciej Rze­
szy, bolszewików. S traszy  nas groźbę ponow ­
nego przy jścia  na polska ziemię tego  pano­
wania. M ówię przy tem  niem cy o okrucień­
stw ach, o krw awym  terro rze , o p rześlado­
waniu religii i K ościoła, o niszczeniu kul­
tu ry  i dobrobytu , o tępieniu intelgencji, o 
wywożeniu setek tysięcy ludzi w głąb Rosji. 
My o tym  wszystkim  wiemy, pam iętam y, p a ­
m iętać będziem y. A le czyż istotnie tylko 
bolszewicy m aję na  to  w szystko monopol? 
A kto w ym ordow ał, wywiózł do obozów i 
więzień tysiące polskich kapłanów  Pom orza, 
Śląska, W ielkopolski, Ziemi ^Łódzkiej, Lu­
belszczyzny? Kto zam knął i zbeszcześcił ty ­
siące św iątyń na  całym  zachodzie Polski, 
kto w deptał tam  w ziemię całe życie reli­
gijne ludności polskiej? Kto przepełnia Po­
lakam i więzienia, to rtu ru je  Polaków w b iu ­
rach  badań  gestapo, Stawia szubienice i skie-
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ro w u je  sa lw y  e g ze k u cy jn e  do  ty s ię c y  p o l­
sk ich  sk azań có w  n a  ca ły m  o b sza rze  ziem  
polsk ich?  K to  w n a jo k ru tn ie jsz y  sp o só b  za- 
m oczą ty s iąc e  Po laków  w o b o z ac h  koncerw  
tra c y jn y c h ?  K to  w y tęp ił ca łkow icie  n a  zie­
m iach  zach o d n ich , a  w szędzie  in dzie j tęp i 
rów nież  in te lig en c ję  po lską?  K to  zn iszczy ł 
d o szczę tn ie  n a  z iem iach  P o lsk i zach o d n ie j, 
a  częściow o w in n y ch  je j dz ie ln icach , szk o l­
n ic tw o  po lsk ie , p o lsk ą  k siążk ę  i P r &sę, p o l­
sk ie życie  k u ltu ra ln e  i a try tsy c zn e ?  K to  w y­
p ędził z o d w ieczn y ch  siedzib  P o lsk i zach o d ­
nie j se tk i ty s ięc y  p o lsk ich  w łościan? K to 
jeszcze  w g ru d n iu  i s ty c zn iu  zain ic jo w ał i 
z rea lizow ał k rw aw ą  tra g e d ię  Z am o jszczy - 
znv , k to  w b estia lsk i sp o só b  tra k to w a ł dz ie ­
ci w ło śc ian  zam ojsk ich?  K to  w yw iózł z 1 ol- 

.ski n a  p o n iew ie rk ę  p ra c y  p rz y m u so w ej p a ­
re m ilionów  ludzi? K to  s tó su je  po  w siach  
o k ru tn ą , n ie lu d zk ą  z a sa d ę j o d p o w ied zialn o śc i 
zb io row ej, p a l§ c  ca łe  w sie i m o rd u ją c  se tk i 
n iew in n y ch  w łościan? K to  w reszcie  p rzez  
sw ą ra b u n k o w ą  g o sp o d a rk ę  p o g rą ż a  w n ie ­
s ły c h a n ą  b ied ę , n ied o lę  i g łó d  m iliony  p o l­
sk ie j lu d nośc i?  J a k a ś  dziw na, b e z p rz y k ła d ­
n a  tę p o ta  u m y sło w a  nie po zw ala  n iem coro  
zro zu m ieć , iż s łu c h a ją c  p o p isow  n iem iec­
k ie j, an ty b o lszew ick ie j p ro p o g a n d y  ro la c y  
zad a ją  te  w szy stk ie  p y ta n ia  i u d z ie la ją  n a  
n ie  az  n a d to  w y raźn e j odpow iedzi. S tra sz e ­
nie n as  p iek łem  ż y c ia  p o d  p an o w an iem  s o ­
w ieckim  d rw in y  w y w o łu je  u  ty c h , co  az 
n a d to  d o b rze  z n a ją  p iek ło  p a n o w an ia  n ie ­
m ieck iego . N K W D  i g e s ta p o  -  to  ro d zen i, 
ch o ć  dz iś w a lczący  ze so b ę , b ra c ia . 1 m ko- 
go  p rz y te m  i n ig d zie  w P o lsce  n ie  zm yli to , 
że tu  np . w t. zw. G e n e ra ln y m  G u b e rn a to r­
stw ie  lżej je s t  żyć  Po lakow i, n iż  n a  n aszy ch  
z iem iach  zach o d n ich , gdz ie  n iem cy  uczynili 
P o lak a  w y d z ied z iczo n y m  z w sze lk ich  p raw  
lu d zk ich  p a ria se m . Je d n i je s te śm y  od  s i­
n y c h  w ó d  B a łty k u  po  z ie lone  s to k i K arp a t. 
Ból i c ie rp ien ia  P o zn an ia , T o ru n ia , G dyn i, 
K atow ic, Ł odzi i P ło ck a  są  b ó lem  i c ie rp ie ­
niam i W arsz a w y , K rak o w a i L ub lina , t r a g e ­
d ia  dzieci z am o jsk ich  b y ła  tra g e d ią  c a łe j

P t  też  ja sn y m  je s t d la  k ażd eg o  P o laka, 
iż m im o w szystk ie  nasze  k rw aw e k rzy w d y , 
d o zn an e  od  bo lszew ików , m im o n asze  dzi­

s ie jsze  z n im i sp o ry  — n ie  w olno j e s t  n am  
w n a jm n ie jsz y m  n aw et s to p n iu  isc za  g ło ­
sam i p ro p a g a n d y  n iem ieck ie j, u s iłu ją c e j 
w p rząc  n a s  do  h itle ro w sk ieg o  ry d w a n u  w o­
jen n eg o . P rz y sz ło ść  n a sz a  zalezy  n ie  ty lk o  
o d  o d p a rc ia  so w ieck ich  p re te n s ji  do  ziem  
po lsk ich , a le  p rz ed e  w szy stk im  od  sk ru sze ­
n ia  g ro ź n e j d la  Po lsk i p o tę g i n iem ieck ie j, 
o d  zb u d o w an ia  n a  n a sz y m  zach o d zie  p o tęż ­
n y ch , g w a ra n tu ją c y c h  n a sz ą  p rz y sz łą  w ol­
n o ś ć 7 i sp o k ó j b as tio n ó w  p o lsk ie j siły .

I d la teg o  k a żd y  dzień  ż y c ia  po lsk ieg o  
zm u sza  n as  do  n ieu s ta n n eg o  p a m ię ta n ia  o 
ty m , że c iężka  w alka, u p o rc zy w e  zm ag an ie  
sie  z p rzec iw n o śc iam i, t ru d  tw a rd y  i krwa~ 
Wy  — to  je s t  dziś, ja k  b y ła  p rz ez  wieki, 
is to tn a  tre ść  p o lsk ieg o  ż y c ia  pub liczn eg o . 
S zczegó ln ie  zaś  w y raźn ie  zdaw ać so b ie  m u ­
sim y  z teg o  sp ra w ę  w d z is ie jsze j dzie jow ej 
chw ili. Z b liża  się  ro z s trz y g a ją c y  o k re s  w o j­
n y  o k res, k tó ry  d la  w szy stk ich  n a ro d o w , 
p rzed e  w szy stk im  jed n a k  d la  N a ro d u  P o l­
sk ieg o , będ zie  o k re sem  ciężk ich , a  d e c y d u ­
ją c y c h  o ‘ jeg o  p rz y sz ło śc i p ró b  i d o św iad ­
czeń. Z b liżają  się  m o m e n ty  k ied y  to  m e 
w olno b ęd zie  n iczeg o  zan ied b ać , ż ad n eg o  
u czy n ić  b łęd u , ż ad n eg o  p o staw ie  fa łszyw ego  
k ro k u . T en  o k re s  w o jn y  w y m ag ać  b ęd zie  od 
n as  p e łn e j k o n c e n tra c ji  w szy stk ich  sił n a ­
ro d u , zw arteg o  sk u p ien ia  ich  d la  o siąg n ięc ia  
n a sz y ch  celów  p ań stw o w y ch . W  m o m en c ie  
tv m  n a  d a lszy  p lan  o d su n ię ty m  m usi byc  
w szy stk o  co  n a s  dzieli, co  m a  zn aczen ie  
w tó rne . W sz y s tk o  trz e b a  p o d p o rz ąd k o w a ć  
sp raw ie  w alki o zw ycięstw o  n a sz y c h  z a ­
d a ń  i p raw . S ku p ien i p rz y  od p o w ied zia ln y m  
za lo sy  n a ro d u  R ządzie  i p rz y  z b ro jn y m  r a ­
m ien iu  Po lsk i -  A rm ii N a ro d o w e j, zgodn ie , 
jedno lic ie  w y tęży ć  m u sim y  c a łą  e n e rg ię  m o ­
ra ln a  i f izy czn ą  sp o łeczeń s tw a  d la  w y g ra ­
n ia  w p e łn i w sp an ia ły c h  szan s, jak ie  m im o 
w szy stk o  co  dziś n am  s ta je  n a  p rzeszk o d z ie , 
o tw ie ra  p rz e d  nam i ta  w o jna . Je ś li n a  to  
zd o b ęd z iem y  się  to , ch o ć  p ię trz y  się  p i ze 
nam i w iele d aw n y ch  i n o w y ch  tru d n o śc i, 
ch o ć  h u czy  w okół n as  b u rz a  p rzec iw n o śc i 
i g ro ź n y c h  zakusów  n a sz y ch  w ro g o w  -  
p o k o n am y  te  p rzec iw n o śc i i zak u sy , o d b u ­
d u jem y  w ielką, silną , id ąc ą  w szczęśliw ą 
p rzy sz ło ść , Polskę.

WIOSNA LUDÓW

W o b ec  teg o , że  „z  w iosny  sło ń cem  w cho­
dzim y w o k re s  w ielkich, d e c y d u ją c y c h  w y­
d a rzeń  n ie  o d  rz ec zy  b ęd zie  zas tan o w ien ie  
sie  n ad  p rz y p u szc z a ln y m  p rzeb ieg iem  dz ia ­
łań  w o je n n y ch  w n a jb liż szy ch  m iesiącach .

N a tu ra ln ie  n ie  m a  tu  m ow y o ja k ic h ś  w ró ż ­
b a c h  a s tro lo g ic z n o -sp iry ty s ty c z n y c h  czy  in ­
n y ch , ch o d zi o p rzew id y w an ia  o p a r te  n a  
p rz e s ła n k a c h  czy s to  te o re ty c z n y c h  w sp ó ł­
czesn e j sz tu k i w o jennej. E lem en ty , n a  k to -
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ry ch  op ierają  się poniższe przew idyw ania 
zaw ierają liczne luki i s tąd  w wielu w ypad­
kach  wnioski m ogą się okazać niedość ści­
słym i, tym  niem niej dotychczasow y p rze­
bieg w ojny i je j specyficzny m echanizm  
um ożliw iają p rzynajm niej w bardzo ogól­
nych  zarysach  takie przew idyw ania.

A więc m usim y zastanow ić się, jakie p la­
ny operacyjne na najbliższą przyszłość m o­
że mieć Hitler? Mimo beznadziejnej sytuacji,, 
w jakiej znalazła się oś z pew nością N iem ­
cy  nie dali za w ygraną i będą  próbow ali 
znacznym i środkam i, k tóre dała im to ta lna  
mobilizacja odw rócić szczęście w ojenne na 
sw oją stronę. W obec tego, że H itler ma do 
czynienia z dwoma rozdzielonym i przeciw ­
nikam i: pierwszy z nich R osja Sowiecka, 
uchw ytny, niejako pod ręką, a  drug i, A n- 
glosasi, narazie n iedostępny, będzie m usiał 
w dalszym  ciąg'u kontynuow ać kam panię 
przeciw  Z. S. R. R. aż do je j wyelim inowa­
nia z w ojny, przez co ew entualnie stw orzył­
by sobie możliwość do ostatecznej rozp ra­
wy z A nglosasam i. A więc na najbliższą 
przyszłość m aksim um  sił niem ieckich bę­
dzie skierow ane przeciw  Rosji, by je j zadać 
druzgocący ostateczny cios. A nglosasi bę­
dą związani słabym i siłam i, zachow ującym i 
się obronnie, w zględnie prow adzącym i akcję 
opóźniającą do czasu ukończenia rozgryw ki 
z R osją; poza tym  gw ałtow ną akcją łodzia­
mi podw odnym i przeciw  żegludze A nglosa- 
sów, by im albo przeszkodzić albo opóźnić 
koncentrację  środków  bojow ych niezbęd­
nych do inwazji w Europie. N ależy się spo­
dziewać, że zaraz po roztopach  albo latem  
ruszy po raz trzeci wielka falanga niem iec­
ka na wschód. W  jakim  kierunku? Czy znów 
na K aukaz, czy też na Moskwę? Kierunek 
moskiewski, jakkolwiek dający  N iem com  
pew ną gw arancję, że bolszewicy przyjm ą 
walną bitwę pod  m uram i M oskwy i nie cofną 
się na wschód, jednak zm uszałby ich do 
przedzierania się przez najtrudniejszą i n a j­
lepiej um ocnioną część frontu  wschodniego, 
z perspektyw ą wielu m iesięcy walki pozy­
cy jnej i frontalnej, a więc walki poch łan ia­
jącej dużo ofiar z m ałym i bardzo widoka­
mi zdobycia Moskwy. Znacznie korzystn iej­
szy dla H itlera jest kierunek na Kaukaz: 
I )  daje N iem com  m ożność odrzucenia bol­
szewików do U krainy  i Zagłębia D onieckie­
go, k tó rych  eksploatacja obecnie sta ła  się 
więcej niż p roblem atyczną; 2) uderzenie 
N iem iec na K aukaz odrzuca front wschodni 
od Bałkanów, stw arza ponow ne zagrożenie 
Bliskiego W schodu, powiększa nacisk na 
T urcję  i przede w szystkim przecina po łą­
czenia Rosji z Persją. N iedogodnością tego 
kierunku jest możliwość pow tórzenia przez

bolszewików m anew ru zeszłorocznego, t. j. 
w ycofania się nad  W ołgę  i p rzy jęcia  tam  
walnej bitwy. Mimo tej n iedogodności w szy­
stko przem aw ia za tym , że południe Rosji 
będzie terenem  rozstrzygających  bitw  o 
większym nasileniu niż to było w roku 1942 . 
Być może że bolszewicy zaraz po roztopach 
ruszą naprzód, uprzedzą zam iary  H itlera 
i uderzą rów nież; w takim  razie spo tkałyby  
się dwie ofensywy.

Zam iary A nglosasów  i ich sprzym ierzeń­
ców na tle ostatn ich  w ypadków ry su ją  się 
dość w yraźnie: chcą oni stw orzyć w E uro ­
pie t. zw. drugi front, gdzieś na zachodzie 
czy południu  E uropy , front nie ustępujący 
frontow i w schodneim u pod  względom ilości 
zaangażow anych na nim sił. P o tencja ł mi­
litarny H itlera, wzięty we dwa ognie, niby 
orzech ściśnięty m iędzy dwoma ram ionam i 
„dziadka do orzechów " pęknie z hałasem  i to 
bardzo szybko. Jedno  ram ię tego  dziadka 
już działa, jest nim front w schodni, trzeba 
teraz stw orzyć drugie, t. j. front zachodni, 
wzg'lednie południow y. By zrealizow ać ten 
zasadniczy w arunek szybkiego zdruzgotania 
H itlera trzeba przeprow adzić szereg  ope­
racji pom ocniczych i w stępnych: 1) R osja 
musi ciągle wiązać głów ne siły  H itlera p rze­
ciw stawiając się jego  ofensywie lub a taku ­
jąc  go, gdyby  chciał z fron tu  w schodniego 
przerzucić siły do paraliżow ania akcji in­
w azyjnej A nglosasów ; 2) trzeba możliwie 
jak najbardziej osłabić akcję niem ieckich 
lodzi podw odnych, by  nie m ogły  przeszko­
dzić w koncentracji środków  do inwazji, 
jak  również w sam ej operacji inw azyjnej; 
3) należy niszczyć i osłabiać po tencjał mi­
litarny osi przez ciągłe bom bardow anie lo t­
nicze obiektów przem ysłow ych Rzeszy i 
W łoch, bazy łodzi podw odnych, kom unikacji 
lądowej i t. p.; 4) dla zacieśnienia p ie r­
ścienia dookoła „tw ierdzy europejskiej" i 
stw orzenia ew entualnych baz dla inwazji 
E uropy A nglosasi m uszą opanow ać szereg 
wysp w zachodniej i w schodniej części m o­
rza Śródziem nego: Sycylię z Sardynią, Kre- 
tę, R odos i niektóre w yspy M orza Egejskie- 
g'o. W edle wszelkiego praw dopodobieństw a 
A nglosasi po opanow aniu Tunetanii, co 
nastąpi w najbliższym  czasie, p rzystąp ią  do 
opanow ania wyżej w ym ienionych wysp.

Po w ykonaniu pow yższych operacy j w stę­
pnych  A nglosasi p rzystąp ią  do najw ażniej­
szej operacji tej w ojny i zarazem  najtrud - 
neijszej: i n w a z j i  E u r o p y .  Kiedy
ona nastąp i i w jakim  m iejscu sprzym ierze­
ni w targną do E uropy  to należy do wiel­
kich tajem nic sztabów  anglosaskich. Dzięki 
tej tajem nicy A nglosasi rozporządzają  je ­
dnym  z zasadniczych elem entów powodzenia
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każdej operacji na wojnie, a  inw azyjnej w 
szczególności: zaskoczeniem . N apew no nasi 
sprzym ierzeńcy przygo tow uję  N iem com  nie­
jedną niespodziankę. Inwazja m oże nastąpić 
albo na w ybrzeżu a tlan tyck im  E uropy, albo 
na w ybrzeżach M orza Ś ródziem nego / albo 
z obu stron  jednocześnie. Za inw azja nad 
A tlantykiem  przem aw iają n as tęp u jęcew zg lę - 
dy: doskonała i od początku  w ojny p rzy ­
gotow yw ana wielka baza inw azyjna, jaka 
stanowi w yspa angielska, w niewielkiej od­
ległości od kon tynen tu  (łatw ość zabezpie­
czenia m orskich d ró g  kom unikacyjnych 
bliskie lotniska) i og rom ne środki nagrom a­
dzone na w yspie; inw azja na w ybrzeżu A t­
lantyckim  przez opanow ania baz paraliżuje 
z m iejsca działalność łodzi podw odnych, 
wreszcie stąd  wiedzie najp rostsza  i najbliższa 
d roga  do najw ażniejszych ośrodków  prze­
m ysłow ych Niemiec. Przeciw  inwazji na 
tym  odcinku E uropy  przem aw iają dosko­
nałe w arunki obronne, tw orzone przez N iem ­
ców w ciągu kilku lat, k tó re  m ogą ją  b a r­
dzo u trudnić, względnie uczynić bardzo ko­
sztowną. Inwazja na w ybrzeżach M orza 
Śródziem nego trafia  na wiele słabszą ob ro ­
nę, natom -ast prow adzi do terenów' odle­
g łych  ód głów nego środka oporu , t. }. Rze­
szy, opiera się o bardzo  długie linie kom u­
nikacyjne, wreszcie musi być prow adzona 
ż baz gorzej p rzygotow anych  niż w yspa an- 
gielska. K tóra z tych  możliwości będzie w y­
b rana  o tym  dow iem y się w niedalekiej 
przyszłości. P raw dopodobnie jednak inwazja 
nastąpi w kilku m iejscach jednocześnie, albo 
w pew nych odstępach  czasu najpierw  do 
W ioch i na Bałkany, a  po pew nym  czasie 
i na A tlantyku. Taka operacja inw azyjna 
należąca do najtrudniejszych  dzmłań jakie 
ma do rozw iązania sztuka i technika w ojen­
na i polegająca na skom binow anym  dzia­
łaniu sił m orskich, lądow ych i pow ietrznych, 
musi bvć przeprow adzona w dw óch e ta­
pach. W  pierwszym  etapie należy stw orzyć 
sobie bazę inw azyjną dobrze uzbro joną (na

A tlantyku bfSza taka już istnieje, na M orzu 
P o d z iem n y m  należy ją  stw orzyć na Sy­
cylii, Sardynii czy też Krecie), nagrom adzić 
tam  odpow iednie środki bojowe; stworzyć 
lotniska, zorganizow ać kom unikację, zaś w 
drugim  etapie, w m iejscu przez w roga nie­
przew idzianym  w targnąć na kontynent opa­
now ać _ dostatecznie duży place d a rm es 
uzbroić go, zorganizow ać obronę przeciw ­
lotniczą i u trzym ać się na tym  terenie tak 
długo, dopóki nie nastąpi ukończenie p rzy ­
gotow ań do dalszej ofensyw y w głęb k on ty ­
nentu, które musi być przeprow adzone m a­
sam i wojsk, m asam i lotnictw a, broni pan ­
cernej, arty lerii i p iechoty. Np. A nglosasi 
m ogą w ybrać jako bazę inw azyjna Sycylię 
^ .K r e t ę  skąd nastąpi drugi etap: skok do 

Italii lub G recji, tam  zorganizow anie place 
d a rm e s  do dalszej akcji w gląb Europy. 
W szystkie te operacje  m uszą być zsynchro­
nizowane dokładnie z operacjam i na fron­
cie w schodnim , gdzie R osja i tak powinna 
działać, by  skupić na sobie głów ne siły  .nie­
mieckie i nie dać się pobić. H tler, chcąc za 
wszelką cenę skończyć z R osją, może po­
czątkowo nie staw iać wielkiego oporu  akcji 
inw azyjnej, by  po unieszkodliwieniu Rosji 
przerzucić dostateczne siły  do w yrzucenia 
sprzym  erzencow  z E uropy. G dy sprzym ie­
rzeni w targną do E uropy  i rozpoczną 'o fen ­
sywą wielk:mi siłam i, tw orząc drugie' ram ię 
tepro „dziadka do orzechów ", to przez na­
cisk tego ram ienia orzech hitlerowski peknie 
bardzo prędko, nawet kdyby drugie ram ię 
t. j. front w schodni było unieruchom ione.

N ajtrudniejsze są  przew idyw ania co do 
czasu: jedno co m ożna z całą  pew nością p o ­
wiedzieć, to  jest. że inwazja na E uropę na­
stąpi jeszcze w tym  roku. Resztę niech so­
bie czytelnik dośpiewa — bo w ojna jest 
dziedziną dzmłania sił racjonalnych  i irra ­
cjonalnych. M ożem y obliczać działania tych 
pierw szych, zaś drug ie  m ogą wywrócić 
wszelkie najbardziej uzasadnione kalkulacje.

NAK AZY CHWILI

O d czynników  kom petentnych i upraw ­
nionych do politycznego instruow ania spo­
łeczeństw a o trzym ahśm y, do zam ieszczenia, 
uw agi następujące:

O strzeżenie. W ykorzystu jąc znane s ta ­
nowisko Sow :e‘ów w spraw ie w schodnich 
gran ic  R zeczypospolitej oraz katyńską zbro­
dnię bolszewików, niem cy podejm ują wiel­
kie wysiłki, aby rozbić niew zruszoną jedno ­
litość i nieprzejednanie antyniem iecką po­

staw ę społeczeństw a polskiego, a na począ­
tek doprow adzić do w spółdziałania niektó­
rych  bodajby  Polaków z niem iecką akcją 
propagandow ą. N a tym  tle w ostatnich cza­
sach szereg  osób z pośród  społeczeństw a 
polskiego popełniło niedopuszczalne w tej 
dziedzinie błędy. Do rzędu ich należał fakt 
w yjazdu szeregu Polaków do K atynia. A b­
strahu jąc  od m eritum  spraw y zbrodni ka­
tyńskiej, stw ierdzić należy, iż zorganizow a-
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ny przez propagandę niemiecką wyjazd do 
Katynia był czynem budzącym zasadnicze 
zastrzeżenia. A przytem doprowadził on do 
takiej moralno-politycznej anomalii i zdro- 
żności, iż w gronie uczestników wyjazdu, 
obok osób poważnych, stanęli i w jednym 
z nimi znaleźli się rzędzie osobnicy przeja­
wiający już oddawna pewne skłonności 
kunktatorskie, figury mające niewyraźny 
charakter polityczny jeszcze z okresu przed­
wojennego, a nawet ludzie oddawna znaj­
dujący się na usługach propagandy nie­
mieckiej. -— W  Lublinie miał miejsce nie­
dawno fakt następujący. Człowiek zajmujący 
wysokie stanowisko społeczne nie zawahał 
się pomieścić swego antykomunistycznego 
artykułu na łamach miejscowej gadzinówki. 
Dochodzą wieści, iż pewni, zresztą polity­
cznie nic nie reprezentujący ludzie, dają się 
ostatnio wciągać w Krakowie w jakieś roz­
mowy polityczno-pacyfikacyjne z niemca- 
mi. — Zwraca uwagę fakt, iż na łamach ga- 
dzinówek wydawanych przez niemców po 
polsku, pojawiać się zaczynają różnego ty­
pu listy i wezwania, pochodzące od Pola­
ków, a dotyczące sprawy (katyńskiej. — 
Kompetentne czynniki polityczne^ stwierdza­
ją, iż wszystkie te czyny, posunięcia i wy- 
stępienia sę niezgodnymi z linię politycz~ 
nę, jakę wytknę! sobie Naród Polski. Czyn~ 
niki kompetentne kategorycznie przestrze­
gają przed popełnianiem tego rodzaju błę­
dów. Ci zaś wszyscy, którzyby w przyszłości 
ostrzeżenia tego nie posłuchali — poniosą 
odpowiednie do swego postępowania kon­
sekwencje.

Przeciw kłamstwom propagandy niemiec­
kiej. Od kilku tygodni, w związku z zatar­
gami polsko sowieckimi, propaganda nie­
miecka, działająca przy pomocy prasy ga­
dzinowej i stacji megafonowych szaleje po- 
prostu w dziedzinie szerzenia fałszywych 
informacji na temat sytuacji i posunięć Rzą­
du Polskiego oraz stanowiska aliantów w 
stosunku do Polski i jej żywotnych intere­
sów. Kłamstw i fałszów na te tematy jest 
takie mnóstwo, iż nie sposób byłoby wszy­
stkie wymieniać i demaskować. Dla przy­
kładu wystarczy przypomnieć niedawne do­
niesienia niemieckie o katastrofie samoloto­
wej gen. Sikorskiego pod Lizboną, o wyieź- 
dzie Rządu Polskiego z Londynu, o rzeko­
mym ultimatum min. Edena do Polski, o mo­
żliwości wejścia Wandy Wasilewskiej do 
Rządu Polskiego i t. p. O bezpodstawności 
i bezczelności tych kłamstw z reguły nie­
mal, już wkrótce po puszczeniu ich w obieg, 
świadczą same przez się dalsze informacje 
niemców; ale mimo to niezmordowanie wy­
stępują oni z wciąż nowymi kłamstwami.

I kłamstwa te mącą, niestety, w co słab­
szych głowach polskich, denerwują ludzi ma­
ło odpornych na przewrotne praktyki pro­
pagandy niemieckiej, wywołują stereotypo­
wą uwagę: coś w tym musi byc. Tô  też̂  o- 
bowiązkiem patriotycznych kół polskich jest 
stałe, czynne przeciwdziałanie tej, obliczo­
nej na dezorientowanie społeczeństwa pol­
skiego, kampanii kłamstw niemieckich. 
Przeciwdziałanie to iść powinno dwoma szla­
kami: I) ci wszyscy co mają dostęp do pol­
skich informacji radiowych i prasowych 
powinni umiejętnie i ostrożnie, ale możliwie 
jaknajszerzej rozpowszechniać wiadomości 
prawdziwe, 2) ci wszyscy co świadomi są 
przewrotności propagandy niemieckiej win­
ni ustawicznie, wytrwale tłomaczyć i przy­
pominać najszerszym warstwom społeczeń­
stwa, iż gadzinówki niemieckie, na czele 
z t. zw. „Nowym Kurierem Warszawskim 
i uliczne „śzczekaczki" stale operują świa­
domie kłamstwami i z gruntu fałszywem 
oświetlaniem sytuacji, to też nie należy da­
wać im wiary, ani przejmować się tym co 
głoszą.

Żerowanie na najcięższych tragediach . W la- 
domą jest rzeczą, iż tam gdzie jest wojna 
zjawiają się i hieny. Krążę też one na wie­
lu peryferiach tej walki, jaką Naród Pol­
ski od czterech blisko lat prowadzi z nie­
mieckim najeźdźcą. Jedną z kategorii tych 
hien są ci, co żerują na tragedii rodzin pol­
skich, dotkniętych prześladowaniami poli­
tycznymi. Z * reguły niemal wokół rodzin 
osób aresztowanych przez gestapo krążą 
liczni pośrednicy, ofiarowywujący się — za 
sowitą oczywiście opłatą — ze swą pomocą 
w wydobyciu aresztowanych z więzienia 
czy obozu, lub w ulżeniu ich więziennej doli. 
Wśród pośredników tych jest tylko drobny 
procent ludzi naprawdę mogących oddać 
istotne, realne usługi, ale większość ich to 
typowe hieny wojenne, których cała działa - 
ność polega jedynie i wyłącznie na bezczel­
nym wyłudzaniu pieniędzy. Jest to działal­
ność tymbardziej zbrodnicza, iż często spi o- 
wadza sprawę na manowce daremnego błą­
dzenia zawodnymi drogami i tracenia dro­
gocennego czasu; a gdy po zorientowaniu 
się w oszustwie wejdzie się na inną, właści­
wą drogę jest już nieraz za późno na sku­
teczną akcję ratowniczą.

Rok ostatni przyniósł jeszcze jedną od­
mianę hien wojennych. Są nimi ci co wy­
korzystują dla wymuszeń i szantażu trage­
dię ukrywających się i ściganych ̂  przez 
niemców żydów. Olbrzymia większość mo­
ralnie zdrowego, przepojonego duchem 
chrześcijańskim społeczeństwa polskiego 
z odrazą patrzyła i patrzy na zbrodnie po-
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pełniane przez n iem ieck ich opraw ców  na 
żydach  i ze szczerem , głębokim  w spółczu­
ciem  traktuje ofiary tej zbrodni. A le znaj­
duję się  zdeprawowane jednostki n ieste­
ty  przybrane niejednokrotnie w m undur 
p olicyjn y  — które nie wahaję się  w yk orzy­
styw ać tragedii tropionych î  szczu tych  
przez niem ców  żydów  dla szantażow ania ich  
i w ym uszania w ysokich  okupów. D op uszcza­
jący  się  takich szantaży ludzie bez czci i su ­
m ienia sto ję  o krok zaledw ie od  tych  — 
nielicznych  na szczęśc ie  — zbrodniarzy, któ­

rzy nie wahaję się  wydaw ać śc igan ych  ż y ­
dów w ręce niem ieckie.

I jedna i druga kategoria hien w ojen­
nych  — i ci co oszukańczo w yłudzają pie­
niądze od rodzin w ięźniów  polityczn ych  — 
i ci co  szantażuję n ieszczęsnych  zydow  
już dziś o toczen i b y ć  winni ze  strony sp o ­
łeczeństw a atm osferę potępienia i ,P°Ęf®T~ 
dy. W inni b yć  oni w cięgan i na listy  i odda­
wani sędom  specjalnym  celem  w ym ierzenia  
surow ej kary.

ROSJA ZERWAŁA STOSUNKI DYPLOMATYCZNE Z POLSKĄ

2 5  kw ietnia br. w ręczył sow iecki kom i­
sarz spraw zagran icznych M ołotow  am basa­
dorowi polsk iem u przy rzędzie sow ieckim  
notę, notyfiku jęcę rzędow i polskiem u zer­
w anie stosunków  d yp lom atycznych  z Pol­
sk ę  przez rzęd sow iecki. W  nocie  tej zarzu­
ca rzęd sow iecki rzędow i polskiem u narusze­
nie p rzyjętych  przez w szystk ie narody sprzy­
mierzone" zasad w zajem nych stosunków  
m iędzy państwam i przez danie wiary twier­
dzeniom  propagandy niem ieckiej, iż o fice ­
rowie po lscy  zostali rzekom o zam ordowani 
przez R osjan pod Sm oleńskiem . R zęd s o ­
w iecki określa akcję gen. S ikorsk iego, do- 
m agajęcego  się  rów nocześn ie z N iem cam i 
prow adzenia dochodzeń przez M iędzynaro­
dow y K om itet C zerw onego K rzyża jako w y- 
m ierzonę przeciw  Zwięzkowi Sow ieckiem u. 
M oskwa oskarża rzęd polski o działanie w 
porozum ien iu  z N iem cam i i o w ykorzysta­
nie twierdzeń niem ieckich dla w ym uszenia  
ustępstw  terytoria lnych kosztem  U krainy, 
Białej Rusi i Litwy.

O ŚW IA DCZE NIE R Z Ą D U  POLSKEGO  
W  SPRA W IE ST O SU N K Ó W  POLSKO - 

SOW IECKICH

2 8  kw ietnia og ło sił rzęd polski deklara­
cję, określajęcę  stanow isko rzędu w obec  
Związku Sow ieck iego. P ełny  tekst ośw iad­
czenia rzędu polsk iego  na notę sow iecką  
jest następujący:

R zęd polski stw ierdza stanow czo, ze jego  
polityka, zm ierzająca do przyjaznego u ło ­
żenia stosunków  w zajem nych m iędzy Bo - 
skę a R osja Sow iecką na zasadzie integral­
ności Państwa P olsk iego i jego  pełnej su ­
w erenności znalazła i znajduje całkow ite  
poparcie N arodu P olskiego. Św iadom  swej 
odpow iedzialności w obec w łasnego narodu  

. i w obec aliantów, których jedność i solidar­
ność rzęd polski uważa za kam ień w ęgielny

p rzyszłego  zw ycięstw a, zw rócił się  pierw szy  
do rzędu sow ieck iego  o porozum ienie w spól­
ne m im o wielu tragicznych  w ydarzeń, jakie 
m iały m iejsce od  chwili w kroczenia wojsk  
sow ieckich na terytorium  R zeczypospolitej,
tj. od dnia 1 7  w rześnia 1 9 3 9  r. U ło ży w szy  
swe stosunki z rzędem  sow ieckim  układem  
z dnia 3 0  lipca 1 9 4 1  r. i porozum ieniem  
z dnia 4  grudnia 1 9 4 1  r. rzęd polski d och o­
w yw ał śc iś le  sw ych  zobowiązań. _

N aród  Polski, dzia łający w śc isłym  zwią­
zku ze sw oim  rzędem , w alczy niezłom nie w 
kraju i za granicę z niem ieckim  najeźdźcę, 
ponosząc n iesłych ane ofiary. N ie  w yłonił 
on żadnego zdrajcy i nie poszed ł na żadną 
w spółpracę z N iem cam i. W  św ietle faktów, 
znanych całem u św iatu, naród i rzęd p o l­
ski nie potrzebuję bronić się  przed zarzu­
tem  o kontakt czy  też porozum ienie z Hi­
tlerem . R zęd polski w ośw iadczeniu publicz­
nym  z dnia 1 7  kw ietnia br. odm ów ił kate­
goryczn ie  N iem com  prawa nadużywania  
tragedii o ficerów  polsk ich  dla sw ych  per­
fidnych  planów i napiętnow ał stanow czo  
usiłow ania propagandy hitlerow skiej, by  
wzbudzić n ieufność m iędzy sprzym ierzon y­
mi. W  tym  sam ym  m niej w ięcej czasie  sk ie­
rowana została  nota do am basadora sow iec­
k iego  przy rzędzie polskim , w której rzęd  
polski zw rócił "się raz jeszcze o udzielenie  
inform acyj m o gących  pom óc w w yjaśnien iu  
losu  zagin ion ych  oficerów .

N aród i rzęd polski, patrzęc w p rzyszłość, 
apeluje w im ię jedności sprzym ierzonych  
oraz w im ię e lem entarnych zasad ludzkości 
o w ypuszczen ie ze Zwięzku Sow ieck iego  ty ­
s ięcy  rodzin żołn ierzy polsk ich  sił zbrojnych, 
którzy biją się  lub przygotow ują się  w W. 
B rytanii i na Środkow ym  W schodzie, by  
w ziąć udział w walce, dziesiątków  ty sięcy  
dzieci i sierot polskich , za w ychow anie któ­
rych  przyjąłby pełną odpow iedzialność, a 
które w obec m asow ych  m orderstw niem iec-
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kich sę szczególnie drogie dla Narodu Pol­
skiego. Armia polska, walcząca przeciw 
Niemcom, potrzebuje dla uzupełnień wszyst- 
kich zdolnych do walki mężczyzn, którzy 
znajduję się obecnie na ziemi sowieckiej. 
Rząd polski apeluje o ich zwolnienie. Za­
strzega on sobie prawo do występowania w 
sprawie tych wszystkich przed' światem. 
Rząd polski apeluje wreszcie o kontynuo­
wanie opieki nad rzeszę obywateli polskich 
którzy pozostaję w Rosji.

Broniąc integralności Rzeczypospolitej, 
która przyjęła wojnę z Trzecię Rzeszę rzad 
polski nie sięgnęł nigdy i nie sięga, ‘jak to 
podkreślił w deklaracji z dnia 25 lutego 
1945 r. po żadne terytoria sowieckie. Obo­
wiązkiem każdego rządu polskiego jest i be- 
dzie obrona praw Polski i jej obywateli. Za­
sady, o które walczę zjednoczone narody 
i wzmocnienie za wszelkę cenę ich solidar­
nością w walce ze wspólnym wrogiem, po­
zostaję niezmiennie podstawę polityki rza- 
du polskiego.

Zerwanie czy zawieszenie? Jak donosi Glo- 
be-Reuter z Moskwy radio sowieckie, nada­
jąc w dniu 26 kwietnia w godzinach popo­
łudniowych urzędowy tekst notv kom'sm^n 
spraw zagranicznych Mołotowa do rzędu 
polskiego w sprawie zerwama stosunków 
dyplomatycznych przez Rosję w jeżyku an­
gielskim użyło wyrażenia , zawies-ić (suspend) 
stosunki dyplomatyczne" — podczas gdv w 
nadanym w oryginale (w języku rosyjskim) 
użyty został zwrot „zerwać" (break off).

KOMUNIKAT POLSKIEGO MINISTRA 
OBRONY NARODOW EJ

17 kwietnia ogłoszony został przez roz­
głośnię londyńską obszerny komunikat pol­
skiego ministra obrony narodowej gen. Ku- 
kiela w sprawie zaginionych pod Smoleń­
skiem oficerów polskich. Komunikat stwier­
dza na wstępie, że według opinii sowieckich 
koł wojskowych (oficjalny organ czerwonej 

" fra sn a ja  Zw iodą" z oaździermka
t  n m  Y CZasie walka 0,3 37 września 
t y p y  r. do niewoli sow'eckiej dostało s;e 
ogółem 181.000 polsk-ch jerz-ów woien- 
nv°K{ w tej liczbie około 10.000 of-cerów. 
W e tłtg  posadanych przez rzad Dolski in- 
™ ™ Cy: u!:worzo^o w Rosji W listopadzie 
1959 r. trzy wielkie obozy jeńców wojen­
nych, mianowkre w Kozielski kolo Smoleń- 
ska, w Staro- ^elsku koło Ckarkowa i w 0~ 
staszkpw;e. W  początkach 1940 r. władze 
obozow° zapowiedziały jeńcom we wszyst­
kich tych obozach, że wkrótce nastąpi likwi­
dacja obozów. Stany poszczególnych oho- 
zow były wówczas następujące:

w Kozielsku osób 5.000, w tej liczbie 
4.500 oficerów; w Starobielsku osób 3.920 
w tej liczbie 3 .820 oficerów; w Ostaszkowie 
6 .750 osób, w tej liczbie 380  oficerów.

Rozpoczęta 9 kwietnia 1940 r likwidacja 
obozów trwała do połowy maja. Co kilka dni 
wywożono oficerów polskich grupami od 
JO 300 osób w kierunku Smoleńska. Ze 
wszystkich trzech obozów wywieziono około 
±00 oficerów do jednego z obozów sow ieo 

kich w okręgu wołogodzkim.
Po podpisaniu polsko-sowieckiej umowy 

wojskowej z 14 sierpnia 1941 r. rząd pol­
ski przystąpił do tworzenia armii polskiej 
na terenie Związku Sowieckiego Należało 
oczekiwać, że właśnie oficerowie z wyżej 
wymienionych obozów stanowić będę kadry 
wyższych i niższych dowódców tworzącej 
się armii polskiej. W  końcu sierpnia 1941 r 
do obozu wojsk polskich zgłosili się ofice­
rowie polscy z "obozu sowieckiego w okręgu 
wołogodzkim, nie zgłosił się natomiast ani 
jeden oficer z pośród tych, którzy z obo­
zów w Kozielsku, Starobielsku i Ostaszko­
wie wywiezieni zostali w kierunku Smoleń­
ska. Łaczn-e więc brak było 8 .300 oficerów 
polskich, nie licząc 7.000 osób cywdnych 
Jazie w tych i innych obozach sie znajdo­
wały. ‘ J
- W  tym stanie rzeczy ambasador Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Rosji prof. Kot i do- 
woaca wojsk polskich gen. Anders kilka­
krotnie zwracali się do rzędowych i wojsko­
wych czynników sowieckch z zapytaniami 
o los tych oficerów. Ambasador Kot zwró- 
c si? w październiku 1941 r. do naczelne­
go prokuratora Związku Sowieckiego W y­
szyńskiego z prośbą o wyjaśnienie co się 
s‘ało z zaginionymi oficerami polskimi. Ńa 

■interwencję odpowiedział prokurator W y­
szyński, że wszyscy polscy jeńcy wojenni 
zostah z obozów zwolnieni, muszą wiec znaj­
dować^ się na wolności. \\ś miesiącach paź- 

oerniku i listopadzie 1941 r. ambasador 
Kot poruszał wielokrotnie w rozmowach ze 
Stah'nem, Mołotowem i Wyszyńskim spra­
wę polskich jeńców wojennych i zwracał 
uwagę na konieczność dostarczenia ich spi­
sów, które były starannie i szczegółowo pro­
wadzone - przez władze sowieckie. W  c-asie 
pobytu swego w Moskwie w grudniu 1941 r. 
gen. Sikorski w rozmowie że Stalinem rów- 
meż poruszał tę sprawę i nalegał na zwol­
nienie wszystkich polskich jeńców wojen­
nych. Dn. 3 grudnia wręczył gen. Sikorski 
Stalinowi — wobec fak tun iedostarczen ia 
żadnych list niepełną listę, zawierającą 
nazwiska 3.843 oficerów, sporządzoną na 
podstawie zeznań współtowarzyszy zaginio*-’ 
nych. Stalin zapewnił, że amnestia, na mo-
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cy  k tó re j jeńcy  polscy byli zwalniani, m ia­
ła charak ter ogólny i pow szechny oraz że 
rząd  sowiecki zwolnił w szystkich oficerów 
polskich. D ow ódca wojsk polskich w Rosji 
gen. A nders ze swej strony  zw racał się dwu­
krotnie  listownie, ostatn i raz 18  m arca 
1 9 4 2  r. do sow ieckich w ładz w ojskow ych 
z prośbą  o w yjaśnienie te j spraw y. N a oba 
zapytan ia  gen. A nders nie o trzym ał odpo­
wiedzi.

N iezależnie od interw encji w M oskwie i 
Kujbyszewie spraw a losu polskich jeńców 
w ojennych by ła  przedm iotem  kilku interw en- 
cy j m inistra R aczyńskiego u am basadora 
sow ieckiego przy  rządzie polskim  Bogom o- 
lowa. 28  stycznia 1 9 4 2  r. w ystosow ał m i­
nister Raczyński w im ieniu rządu  R zeczy­
pospolitej Polskiej notę do am basadora Bo- 
gom olow a, zw racając m u raz jeszcze uw agę 
na fakt nieodnalezienia do tychczas tych  wie­
lu tysięcy oficerów polskich. N o tą  z m arca 
tegoż roku Bogomołow zaw iadom ił m inistra 
R aczyńskiego, że zgodnie z o trzym anym i od 
kom isarza ludow ego spraw  zagranicznych 
M ołotow a w yjaśnieniam i dekret najw yższej 
rady  sowieckiej z 12  sierpnia 1941 r. o am ­
nestii dla polskich jeńców w ojennych i więź­
niów został w pełni w ykonany i odnosił się 
zarówno do osób w ojskow ych jak cywilnych. 
Amb. Kot w yraził 19  m aja 19 4 2  r. ubole­
wanie z pow odu niedostarczenia przez w ła­
dze sowieckie inform acji o losie zaginionych 
oficerów polskich.

Do te j po ry  ani rząd  polski w Londynie, 
ani am basador R zeczypospolitej w Moskwie 
nie otrzym ali odpowiedzi, gdzie znajdu ją  się 
zaginieni oficerowie i inni jeńcy, wywiezie­
ni z w yżej w ym ienionych obozów.

K om unikat stw ierdza następnie, że jakkol­
wiek znane są  pow szechnie kłam stw a p ro p a ­
gandy  niem ieckiej i jakkolwiek zrozum iałe 
są  cele ostatn ich  rew elacyj niem ieckich; to 
jednak wobec p rzy taczanych  niezm iernie ob­
fitych i szczegółow ych inform acyj, wobec 

.znalezienia m asow ych grobów  tysięcy ludzi 
i rzucenia podejrzenia przez p ropagandę 
niem iecką, iż zostali oni w ym ordow ani przez 
organa sowieckie w iosną 1 9 4 0  r., zachodzi 
konieczność zbadania odnalezionych m aso­
wych grobów  i spraw dzenia przytoczonych 
faktów przez właściwą insty tucję  m iędzyna­
rodow ą, jaką są  władze M iędzynarodow ego 
Czerw onego Krzyża. W  tych  w arunkach 
podjął rząd  polski kroki u  te j insty tucji w 
celu w ysłania delegacji, k tó raby  na m iejscu 
zbadała spraw ę i w ydala au tory tatyw ną 
opinię.

OŚW IADCZENIE RADY M INISTRÓW
O dnośny kom unikat PA T 'a brzm i: „R ada 

M inistrów na posiedzeniu w dniu 17 kwiet­

nia rb. po zaznajom ieniu się z wszystkimi 
inform acjam i w spraw ie oficerów polskich, 
k tó rych  zwłoki odkryto  obecnie pod Sm o­
leńskiem i po zapoznaniu się z raportam i 
z k ra ju  w tejże spraw ie w ydala następujące 
oświadczenie:

„N ie ma Polaka, k tó ryby  nie by ł w strzą­
śnięty  do głębi w iadom ością, Szerzoną przez 
propagandę niem iecką z najw iększym  roz­
głosem  o odkryc;u pod Sm oleńskiem  w g ro ­
bie w spólnym  zm asakrow anych zwłok zagi­
nionych w Z. S. R. R. oficerów polskich i o 
kaźni, k tórej padli ofiarą. R ząd polski po le­
cił 15 kw ietnia br. swemu przedstawicielowi 
w Szwajcarii zwrócić się do M iędzyrińrodo- 
wego C zerw onego K rzyża w Genewie z p ro ­
śbą o w ysłanie delegacji, k tó raby  zbadała 
na m iejscu isto tny  stan  rzeczy. P ragnąć na­
leży, by nastąpiło  bez najm niejszej zwłoki 
orzeczenie te j insty tucji opiekuńczej, k tórej 
przypadnie w udziale w yświetlenie spraw y 
i ustalenie odpowiedzialności.

Zarazem  jednak rząd  polski w imieniu N a­
rodu Polskiego zaprzecza N iem com  praw a 
do czerpania ze zbrodni, k tóre zarzucają in­
nym , argum etnów  w obronie własnej. Peln'- 
h ipokryzji oburzenie p ropagandy  niem iec­
kiej nie zakryje p rzed św iatem  okrutnych, 
ponaw ianych i trw ających  wciąż zbrodni, 
dokonyw anych na N arodzie Polskim. Rząd 
polski przypom ina fakty takie jak: w ycią­
ganie oficerów polskich z obozów jeńców w 
Rzeszy i rozstrzeliw anie ich za rzekom e 
przestępstw a polityczne z p rzed  w ojny; m a­
sowe łapanki oficerów rezerw y, wywożonych 
potem  na pow olną śm ierć do obozów kon­
cen tracy jnych  (z sam ego Krakowa i okolic 
wywieziono w czerw cu 1 9 4 2  r. — 6 .000); 
wcielanie przym usow e jeńców  polskich z te ­
renów niepraw nie w cielonych do Rzeszy w 
szeregi arm ii niem ieckiej; pobór p rzym uso­
wy około 2 0 0 .0 0 0  Polaków z tychże te re ­
nów i rozstrzeliw anie rodzin tych, którzy  
zdołali zbiec; w ym ordow anie 1 .500 .000  lu­
dzi przez egzekucje oraz w obozach kon­
cen tracy jnych ; uwięzienie ostatnio 8 0 .0 0 0  
ludzi w wieku poborow ym  oficerów i żoł­
nierzy, m ęczenie i m ordowanie ich w obo­
zach w M ajdanku i Treblince.

N ie po to składa Polska niezm ierne ofia­
ry, walczy i znosi nadludzkie cierpienia, aby 
N iem cy wysuwali stąd  bezczelne pretensje  
do w ystępow ania w obronie chrześcijaństw a 
i europejskiej kultury. Krew żołnierzy i oby­
wateli polskich, gdziekolwiek by ła  ona prze­
lana, wola o zadośćuczynienie do sum :enia 
w olnych narodów  świata. Rząd polski pięt­
nuje wszystkie zbrodnie, popełniane na oby­
w atelach polskich i odmawia praw a w yzy­
skiwania tych  ofiar w politycznej grze przez
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kogokolwiek, kto winien jes t tych  p rze­
stępstw  przeciw  N arodow i i Państw u Pol­
skiem u".

PRZEBIEG ZATARGU SO W IEC K O - 
POLSKIEGO O W YŚW IETLENIE ZBRODNI 

POD SMOLEŃSKIEM
Przebieg za ta rgu  o w yświetlenie zbrodni 

m asowej, popełnionej pod Smoleńskiem, był 
chronologicznie następujący.

Stanow isko Rosji. TG kwietnia Tass ogło­
sił kom unikat, w k tórym  rząd  sowiecki za­
słania się „w ykopaliskam i archeologiczny­
mi" odnalezionym i jakoby we wsi G niezdo- 
waja, w ym ienionej w kom unikatach niem iec­
kich  o odnalezieniu grobów  pod  Sm oleń­
skiem. K om unikat mówi, że w ten  sposób 
usiłu ję N iem cy ukryć zbrodnie, popełnione 
na polskich jeńcach  w ojennych, uży tych  
przy  robo tach  fortyfikacy jnych  w obszarze 
Smoleńska.

Z kolei rozgłośnia moskiew ska zacytow a­
ła artyku ł urzędow ej „Praw dy", zaprzecza­
jący  popełnieniu zbrodni przez Sowiety, ist­
nieniu cy tow anych przez kom unikaty nie­
mieckie żydow skich kom isarzy sowieckich, 
k tó rzy  mieli zbrodnie te organizow ać i oso­
biście wykonać. Po raz pierw szy „Praw da 
posłuży ła  się argum entem , uży tym  w ofi­
cjalnej nocie rządu sowieckiego o zerwaniu

stosunków  z Polską, że „wniosek rządu  po l­
skiego do M. C. K. w Genewie uw ażany być 
może za jaw ną i bezpośrednią pom oc, udzie­
loną hitlerowskim  prow okatorom  w ich fał­
szerstw ach" i w perfidny sposób pisze: „Lud 
polski odeprze hitlerowskie oszczerstw o, 
skierow ane przeciw  bratn iem u ludowi so ­
wieckiemu". A rtyku ł w „Praw dzie" ukazał 
się 2 0  bm., a  moskiewski korespondent 
R eutera King donosi o „wielkim oburzeniu, 
w ywołanym  krokiem  rządu polskiego, m ia­
nowicie zw róceniem  się do M. C. K. o zba­
danie doniesień rjiemieckich, do tyczących 

' złego traktow ania (illtreatm ent) oficerów 
polskich przez władze sowieckie, jakie rze­
kom o miało m iejsce w r. T940".

R ównocześnie jednak radio  sowieckie w y­
cofało się z naiwnej w ersji o „archeologicz­
nych w ykopaliskach na h istorycznym  cm en­
tarzu  w G niazdow ie‘ i dało nowe ośw ietle­
nie traged ii pod  Smoleńskiem. W edług  te ­
go ośw iadczenia „są  to w rzeczy sam ej zwło­
ki Polaków, specjalnie w tym  celu w ym or­
dow anych przez Niemców. W ym ordow ali 
oni wszak już setki tysięcy  Polaków, cóż dla 
n ich znaczy T 0 .0 0 0 , zwłaszcza że m ordo­
wali na  cudzy rachunek". W e w szystkich 
ośw iadczeniach i w yjaśnieniach sowieckich 
b rak  jednak najisto tn iejszej treści: słówka 
wzmianki o losie zaginionych oficerów pol­
skich.

SPRAWY POLSKIE NA  OBCZYŹNIE

NARADY DYPLOMATYCZNE 
W  LONDYNIE

W iadom ość o zerw aniu stosunków  dyplo­
m atycznych przez R osję z Polską wywo­
ła ła  w L ondynie duże wrażenie. Ze strony  
m ocarstw  anglosaskich nie w ydano żadne­
go oficjalnego kom unikatu, oba rządy  w y­
raziły  jednak — w edług BBC — „duży żal" 
po o trzym aniu w iadom ości o tym  kroku 
Rosji.

28  kwietnia gen. Sikorski w tow arzystw ie 
m inistra spraw  zagranicznych R aczyńskie­
go po raz drug i w ciągu  24  godzin odwie­
dził prem iera C hurchilla. P rzy  rozmowie 
obecny by ł m inister Eden, z k tórym  p re ­
m ier Sikorski konferow ał tego sam ego dnia 
rano. W  toku rozm ów z rządem  polskim  w 
spraw ie zerw ania stosunków  dyplom atycz­
nych przez R osję z Polską prem ier Churchill 
pozostaje w ścisłym  kontakcie z W aszyng­
tonem  i Moskwą. Po pow rocie od prem iera 
C hurchilla prem ier gen. Sikorski przew od­
niczył na posiedzeniu polskiej R ady M ini­
strów.

W  toku dalszej akcji dyplom atycznej p rzy ­
j ą ł  min. Eden 2 9  kwietnia rano am basado­
ra  sowieckiego w Londynie M ajskiego. Rząd 
bry ty jsk i u trzym uje nadal ścisły kontak t z 
rządem  U. S. A. oraz am basadorem  b ry ty j­
skim w Moskwie.

Interw encja Polonii A m erykańskiej. Zrze­
szający  6 0 .0 0 0  członkiń, kobiet polskich 
am erykańskiego pochodzenia, Związek Ko­
biet Polskich w A m eryce, w ystosow ał do* 
małżonki prezydenta  Stanów  Z jednoczonych, 
p. E leanor Roosevelt, apel z p ro śbą  o w sta­
wiennictwo do w ładz sowieckich w sprawie 
ew akuacji dzieci polskich z Rosji.

S tanow isko M iędzynarodow ego Kom itetu 
C zerw onego Krzyza. W  związku z wnioskiem 
rządu polskiego i niem ieckiego Czerw onego 
K rzyża w spraw ie zidentyfikow ania zwłok, 
znalezionych pod  Sm oleńskiem  ogłosiła kw a­
tera  głów na M iędzynarodow ego C zerw one­
go K rzyża kom unikat, w k tó rym  stwierdza, 
że w „obu w ypadkach M iędzynarodow y Ko­
m itet C zerw onego K rzyża zasadniczo gotów 
jest dopom óc w w yborze neu tralnych  rze-
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czoznawców, pod warunkiem jednak, że pro 
śba taka zgłoszona zostanie przez wszystkie 
strony zainteresowane, zgodnie z memoran­
dum jakie M. C. K. przesłał 12  grudnia 
1939 r. wszystkim państwom wojującym 
(chodzi więc o wyrażenie zgody i przez
Rosję). „

-O  co idzie Niemcom? Niemcy nie omie­
szkali ze sprawy znalezionych pod Smoleń­
skiem grobów ze śladami straszliwych zbrod­
ni kuć kapitału propagandowego przede 
wszystkim na własny użytek. Berliński ko­
respondent „Neue Ziircher Zeitung donosi: 

Rzecznik rządu niemieckiego stwierdził 
otwarcie, że Rzesza nie ma zamiaru isc na 
rękę Polakom, pragnąc jedynie zdyskredyto­
wać Związek Sowiecki i narody zjednoczo­
ne jako całość. Niemców me obchodzi los 
oficerów polskich, pragną tylko poderwać 
reputację narodów zjednoczonych i Rosji . 
Inna zaś wiadomość z Berlina stwierdza, ze 
na konferencji prasowej w Berlinie przed­
stawiciel rządu Rzeszy chętnie przyjął od­
powiedzialność Rzeszy za zerwanie stosun­
ków sowiecko-polskich. Rzecznik stwierdził, 
że rewelacje niemieckie na temat masakry 
oficerów polskich w Smoleńsku osiągnęły 
zamierzony cel.

PREMIER SIKORSKI PRZED IZBĄ GMIN
Krótko przed jawnym wybuchem zatargu 

sowiecko-polskiego odbyło się 14 kwietnia 
pod przewodnictwem ministra Buena oraz 
z udziałem premiera polskiego i ministra 
Raczyńskiego poufne posiedzenie członków 
Izbv Gmin i Izby Lordów, interesujących 
się sprawami polskimi. W obec licznego au­
dytorium oświetlił gen. Sikorski najważniej­
sze dla Polski zagadnienia, losy i udział P o ­
laków w wojnie. Wielu posłów zgłaszało za­
pytania dotyczące żywotnych dla P o lsk i 
spraw, na które premier udzielił wyczerpu- 
iących odpowiedzi. Członkowie parlamentu 
przyjęli wywody gen. Sikorskiego z żywym 
zadowoleniem, wykazując w dyskusji wiel­
kie i szczegółowe zainteresowanie.

W krótce potem odwiedził gen. Sikorski 
premiera Churchilla w jego siedzibie przy 
Downing Street. W  czasie rozmowy byli 
obecni min. Raczyński i stały sekretarz sta­
nu w Foreign Office sir Cadogan.

W  AMERYCE O SPRAWIE GRANIC 
POLSKI

15 kwietnia poruszono na konferencji pi a- 
sowej w Białym Domu sprawę granic 1 ol- 
ski. Sekretarz stanu spraw zagranicznych 
C. Hull omawiał nadeszłą z Londynu wia­
domość, według której prezydent Roosevelt

i min. Eden wyrazili w W aszyngtonie zgo­
dę na przywrócenie po wojnie przedwojen­
nych granic Polski. Min. Hull oświadczył 
z naciskiem, że nie posiada na ten temat 
żadnych informacyj, dodając, ze posiadałby 
prawodpodobnie odnośny materiał lnlorma- 
cyjny, który zasługiwałby wówczas na więk­
sze zaufanie.

Amerykańska Izba Reprezentantów po­
wzięła jednomyślnie uchwałę przeprowadze­
nia w dniu 3 maja dwugodzinnej rozprawy 
celem przedyskutowania spraw polskich „w 
dniu święta konstytucyjnego bratniej Rze­
czypospolitej".

Dużą uwagę poświęca sprawom polskim 
Polonia Amerykańska, której organizacje ■ 
jak wiadomo — posiadają znaczny wpływ 
na kształtowanie opinii politycznej w Sta­
nach Zjednoczonych. Związek Polski w Ame­
ryce jedna z największych organizacyj pol­
skich w Chicago ogłosił deklarację o niena- 
ruszalności praw Polakow i Państwa  ̂
skiego, wyrażając przekonanie, że zasady 
Karty Atlantyckiej zostaną urzeczywistnione.

W  Trenton, w stanie New Jersey, odbył 
sie zjazd Stowarzyszenia Wydawców i Dzien­
nikarzy Polskich w Ameryce, organizacji, 
obejmującej grupę czasopism, wychodzą­
cych w stanach wschodnich. W  uchwalonej 
rezolucji zjazd wypowiedział się za szero­
kim dostępem Polski do morza. Rezolucję, 
wyrażającą całkowitą gotowość _ służenia 
sprawie amerykańskiej i polskiej, zjazd prze­
słał prez. Rooseveltowi z podkreśleniem na­
dziei, że zasady Karty Atlantyckiej zapewnią 
przywrócenie wolności Polsce.

Podczas pobytu wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych w Santiago de Chile miej­
scowa kolonia polska przesłała na ręce jego 
następującą depeszę: „W yrażamy niez^ M 
chwianą wiarę, że Stany Zjednoczone będą 
nadal broniły ideałów sprawiedliwości i p ra­
wdziwej demokracji i pomogą Polsce w jej 
dążeniu do uzyskania należnych jej praw, 
pamiętając, że była ona pierwszym krfB?m, 
który zbrojnie stawił czoło najeźdźcy, w ie­
my wszyscy, że Polska przecierpiała więcej, 
niż jakikolwiek inny z podbitych krajów .

SPRAWY W OJSKOW E

Rozkaz dzienny Naczelnego W odza do 
wojsk polskich. Składając życzenia wojskom 
polskim w rozkazie dziennym, wydanym z 
okazji świąt Wielkiej Nocy, gen. Sikorski, 
przypomina zarazem, że armia polska za­
granicą zdobyła wysokie uznanie nie tylko 
sprzymierzonych lecz nawet wrogow. 
ność naszego wysiłku — mówi Wódz Na­
czelny — w walce i pracy żołnierskiej, naj-
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nowocześniejszy sprzęt, jaki uzyskujecie od 
sprzymierzonych, wiedza, jaką zdobywacie 
u ich boku, dodaję gwarancji, że gdy nadej- 
dzie dla nas wszystkich chwila próby, zda­
my ją i okażemy się godni zaufania naszego 
wspaniałego narodu. Pamiętajcie, że zwy­
cięstwo zależy od jedności naszego wy­
siłku".

Na intencję wszystkich kolegów. Dowód­
ca wojsk polskich na Środkowym Wschodzie 
gen. Anders wydał 20 kwietnia następujący 
rozkaz dzienny: „Zarządzam odprawienie 
uroczystych nabożeństw we wszystkich jed­
nostkach armii polskiej na wschodzie w 
W ielką Środę, 21 kw.etnia, na intencję na­
szych kolegów, pozostających w niewoii, za 
dusze naszych sióstr i braci, którzy zginęli 
w Polsce, walcząc przec:w najeźdźcy, za du­
sze wszystkich tych żołnierzy, którzy zgi­
nęli na lądzie, morzu lub w powietrzu, wal­
cząc o wolność Niepodległej Polski".

Z działań lotnictwa polssiego. Z ostatnich 
wielkich nalotów, w których udział wzięły 
polskie dywizjony bombowe wymienić na­
leży akcję na S tuttgart (noc na 16.IV.), na

Duisburg (noc na 27.IV.). Wszystkie ma­
szyny polskie wróciły. Dn. 16.IV. 100 pol­
skich maszyn myśliwskich bez strat wzięło 
udział w operacjach nad Europą zachodnią, 
i o_a tym dywizjony polskie brały udział w 
llcznv :h innych wyprawach.

Lotnicy polscy w Tunisie, operujący tam 
od chwi'i rozpoczęcia ofensywy na linię 
IV*Lii SLiLy zestrzelili do tej pory 16 maszyn 
nieprzyjacielskich. W  Wielki W torek 6  my­
śliwcom polskim udało się zestrzelić 6  ma­
szyn włoskich. Każdy Polak zestrzelił jedne­
go Włocha.

O lotnikach polskich, pilotujących samo­
loty z Afryki zachodniej do Chartumu i Ale­
ksandrii dla 8-ej armii pisze oficer lotnictwa 
brytyjskiego, który kierował tymi operacja­
mi, na łamach „Daily Telegraph": „jest rze­
czą znaną w lotnictwie królewskim, że Po­
lacy strzelają samoloty niemieckie z wyjąt­
kową pasją. Na Złotym W ybrzeżu praco­
wali z taką samą werwą. Brak mi poprostu 
słów pochwały dla nich i dla wszystkich in­
nych załóg transportowców".

KRONIKA ZAGRANICZNA

NA FRONTACH
Zwycięskie walki o przyczółki afrykańskie. 

Ostatnie walki o Tunis, ściślej wówiąc wal­
ki o ostatnie przyczółki afrykańskie „osi" 
mają przebieg taki, jaki zapowiadali dowód­
cy wojsk sprzymierzonych, to znaczy, że są 
bardzo uciążliwe i niezwykle zacięte. Jest 
zrozumiałe, że naczelne dowództwo niemiec­
kie docenia znaczenie północno-wschodnie­
go skrawka Tunisu, znajdującego się do tej 
pory w jego ręku. Wszak to ostatni bastion 
pozaeuropejski, kluczowa pozycja w base­
nie śródziemnomorskim o niezmiernym zna­
czeniu strategicznym dla dalszego przebie­
gu wojny w tym sensie, że możliwie długie 
utrzymanie, jej umożliwia przedłużanie się 
wojny na terenie obcym a zarazem fortvfi- 
kowanie wybrzeży włoskich, czego do tej 
pory zaniechano, nie przewidując niebezpie­
cznego odwrócenia się losów wojny na tym 
teatrze wojennym.

W  chwili, kiedy piszemy, wszystkie armie 
sprzymierzonych w Tunisie ciężko walczą 
w trudnym terenie górskim, łamiąc w zacię­
tych bojach twardy opór nieprzyjaciela, 
operującego z dogodnych pozycyj obron­
nych. Jak donoszą korespondenci wojenni 
obecny charakter walk przypomina walki 
pozycyjne z pierwszej wojny światowej na 
froncie zachodnim. Każdy zdobyty szczyt

górski musi być broniony przed kontrataka­
mi nieprzyjacielskimi, każde wzniesienie zdo­
bywane w walce wręcz na białą broń nieraz; 
w niedostępnym terenie brak miejsca na 
śmiałe manewry wojsk pancernych, zwłasz­
cza że nieprzyjaciel, siedzący w wykutych 
w skałach schronach, w gęsto skoncentro­
wanych masach, panuje z zajętych wyżyn 
nad terenem operacyjnym. Główny ciężar 
walk przeniósł się więc obustronnie na pie­
chotę i artylerię.

Na skrajnej północy uderzają Francuzi od 
Cap Serwat. Zdołali oni śmiałym natarciem 
zepchnąć nieprzyjaciela o 20 km ku Bizer- 
cie. Amerykanie i 1-a armia brytyjska na­
cierają na Tebourbę, by w ważnym tym 
skrzyżowaniu drogowym przeciąć łączność 
między wojskami nieprzyjacielskimi na od­
cinkach południowym i północnym. Jest 
znamienne, że obszaru Bizerty bronią głów­
nie Niemcy, gdy przeciw 8-ej armii wysta­
wiono dywizje włoskie.

Siły nieprzyjacielskie ocenione zostały 
niedawno jeszcze przez amerykańskiego mi­
nistra wojny na 175.000 do 200.000. Je­
żeli chodzi o wojska niemieckie są to dy­
wizje wyborowe. Dowództwo sprawuje w 
Tunisie sądząc z rozkazu dzienego, który 
wpadł w ręce sprzymierzonych nie Rommel, 
lecz gen. v. Arnim. Rommel znajduje się już
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ja k o b y  n a  S y cy lii, p rz y g o to w u ją c  p ra w d o ­
p o d o b n ie  je j  o b ro n ę . W e d łu g  k o m u n ik a tu  
n acze ln eg o  d o w ództw a w ojsk  sp rz y m ie rz o ­
n y c h  s tr a ty  n iem ieck o -w ło sk ie  w y n io sły  w 
A lry c e  r łn .  od  1 s ty c zn ia  do  15 kw ie tn ia  rb. 
6 6 .0 0 0  w zab ity ch , ra n n y c h  i jeń c ac h  p rz e ­
sz ło  1 .0 0 0  sam o lo tó w , 2 5 0  czo łg ó w  z d o b y ­
ty c h  lub  zn iszczo n y ch , 4 2 5  dz iać  3 .0 0 0  ró ż ­
neg o  ro d z a ju  p o jazd ó w  m ec h an ic zn y c h  itd. 
L o tn ic tw o  sp rz y m ie rz o n y c h  z a to p iło  w tym  
czas ie  3 4  s ta tk i z ao p a trz e n ia , u szkodziło  
1 0 8 , w te j liczbie 5 3  b a rd zo  ciężko.

S zczeg ó ln ę  p o sta w ą  bo jo w ą ' o d zn acza ją  
się  k o rp u sy  fran cu sk ie , z y sk u jąc  so b ie  w 
ro z k az ac h  d z ie n n y ch  u zn an ie  i podziw  d o ­
w ódców  b ry ty js k ic h  i am ery k ań sk ich . G en. 
E isen h o w er p rz y ró w n a ł w o jska  fran cu sk ie  
d o  o d d z .a łó w  8 -e j arm ii, a  g en  A lex an d e r 
w y raził podziw  d la  ich  w aleczności i sp ra w ­
n o śc i ż o łn ie rsk ie j w t ru d n y c h  d z ia łan iach  
b o jo w y c h  i w y k o n y w an iu  z leco n y ch  zadań. 
W ed łu g  gen . G ira u d  a rm ia  fran c u sk a  w 
A fry ce  liczy  o b ecn ie  4 0 0 .0 0 0  żo łn ie rzy , 
p rz e z b ra ja n y c h  obecn ie . W o jsk a  fran cu sk ie  
o trz y m u ją  g łó w n ie  sp rz ę t i u z b ro je n ie  am e­
ry k a ń sk ie , m. in ciężk ie  czo łg i ty p u  „ S h e r­
m a n  . Z  3 0 0 .0 0 0  żo łn ie rzy  fran cu sk ich  za ­
m ie rza  gen . G irau d  w k ro czy ć  do  F ra n c ji.

W e d łu g  o s ta tn ic h  w iadom ości, n a d esz iy ch  
o d  k o re sp o n d e n ta  R e u te ra  w A lg erze , p o su ­
w a jące  s ę  n a p rzó d  w o js’ a sp rz y m ie rz o n y c h  
d o ta r ły  do  te re n u , k tó ry  d a je  ca łk o w itą  
p rz ew a g ę  b ro n iąc y m  się siłom  n ie p rz y ja c ie ­
la. U p o rczy w y  o p ó r  N iem ców  i s iła  ich 
p rzec iw u d erzeń  są  d a lszą  w skazów ką, że v. 
A rn im  d o cen ia  sy tu a c ję . W  o b ecn y m  s ta ­
d ium  b itw y  n ie  m o żn a  p rz y p u szc z ać , b y  a r ­
m ie sp rz y m ie rz o n y c h  m o g ły  p o su w ać  się  
n a p rz ó d  z tą  sa m ą  szy b k o śc ią , co  w p ie rw ­
sz y c h  d n iac h  n a ta rc ia .

’T ym czasem  p rz y g o to w u ją  się  N iem cy  ii 
w łosi p o śp ie szn ie  do o b ro n y  w y b rz eż y  
w łoskich . L u d n o ść  W ło c h  odczuw a p rz e d ­
sm ak  w ojny  ju ż  o b ecn ie , w sku tek  b e zu s ta n - 
n eg o , dn iem  i n o cą , n ie ra z  k ilk ak ro tn ie  n a  
do b ę  b o m b ard o w an ia  m ias t w łosk ich , p o r ­
to w y ch  i p rzem y sło w y ch , ob iek tów  w o jsk o ­
w ych  (szczególn ie  k o m u n ik acy jn y ch ). B om ­
b a rd o w an ie  W io c h  p o c zy n a  sto p n io w o  p rz y ­
p o m in a ć  ciężk ie  m iesiące  A nglii w r. 1 9 4 0  
i 1941  i dn i k am p an ii w rześn io w ej w P o l­
sce. P rz e w ag a  lo tn icza  sp rz y m ie rz o n y c h  je s t 
zu p ełn a . N a s tro je  w e W ło sze ch  p o g a rsz a ją  
się  w idocznie  c o ra z  b a rd z ie j, sk o ro  M u sso ­
lini g o rączk o w o  re o rg a n izu je  w ładze p a r ­
ty jn e ; k ażd y  n ieo m al dzień  p rzy n o si za sad ­
n icze zm iany . P ra sa  nie u k ry w a  ju ż  n ieb ez­
p ieczeń stw a  inw azji W ło ch , licząc  się  z ta ­
ką  m ożliw ością, że n a s tąp ić  o n a  m oże przed, 
zak o ń czen iem  d z ia łań  w A fryce. O sta tn io ' 
du że  zan iep o k o jen ie  w yw oła ł k o m u n ik a t a n ­

g ie lsk i o u k o ń czen iu  k ilk u n asto d n io w y ch  
m an ew ró w  in w a zy jn y ch  p rzez  a rm ię  b ry ty j-  
su ą , sk o n c e n tro w a n ą  na  C y p rz e  W  m a n e ­
w rach  w ielkiej te j a rm ii u d z ia ł w zięły  w o jska  
ląco w e , lo tn icze  i sn y  m orsk ie.

i \ a  Iro n c ie  zac h o d n io -e u ro p e jsk im . N a s i­
len ie  o fen sy w y  p o w ie trzn e j n ad a l n ie  s ła b ­
n ie  an i n a d  N iem cam i an i o b sza ram i o k u p o ­
w anym i. L  w iększych  o p e ra c y j R A F  w ym ie­
n ić n a leży  n a lo ty  n a  S tu t tg a r t  (T5.IV .). B ył 
to  a ta k  b a rd zo  Ciężki i k o n c e n try c z n y  z u ż y ­
c iem  b o m b  2  i 4 - to n o w y c h  i dz iesią tk ó w  
ty s ięcy  z ap a la ją c y c h ; nie w ró c iły  2 3  m a- 
szy n y . W  n o c  n a  17.IV. 6 0 0  p rzesz ło  c ięż­
k ich  b o m bow ców  zaa tak o w ało  zak ład y  S k o ­
d y  w bilźn ie  (m e w ró cu o  37  m aszy n ;, M an n ­
he im  i L u dw ikshafen  (nie w róciło  1 8  b o m ­
bow ców , łączn ie  więc 53 ). W  noc  n a  19.17. 
ciężki n a io t na  w łoską  b azę  o k rę tó w  p o d ­
w o d n y ch  S p ez ię  ze s t r a tą  1 b om bow ca. 
1 7 .Iv .  w d z .eń  la ta ją c e  lo r te c e  zaa tak o w a ły  
w ciężk im  na lo c ie  zak ład y  lo tn icze  F o k k e- 
W u lf"  w B rem ie  ze s t r a tą  1 6  bom bow ców , 
z es trze liły  n a to m ias t p rzesz ło  LlO m y śliw ­
ców  n iem ieck ich .

W  n o c  n a  21 bm . R A F  d o k o n a ł ciężk ich  
k o n c e n try c z n y c h  uaio tów  n a  S zczecin  i R o- 
s to k ę  a  „M o sk ity  ' b o m b ard o w a ły  B erlin  
W  noc  n a  2 7 .1V n a s tą p ił  jed en  z n a jc ięż ­
szy  en  n a lo tó w  n a  D u isb u rg , /.rz u co n o  1 .5 0 0  
ton  b o m b  b u rz ą c y c h  i k ru sz ą c y c h  (dużą 
iiość  4  i 2 - to n o w y c h  i dz iesią tk i ty s ię c /  z a ­
p a la jąc y ch ). N ie  w ró c iło  1 7  m aszy n . "W noc  
n a  28.1 V. ciężki n a lo t na  W ilh e lm sh afen  
i w ielka a k c ja  m inow an ia  w ód b a łty c k ic h  ze 
s t r a tą  2 3  bom bow ców .

W ed łu g  w y jaśn ień  p o d se k re ta rz a  s ta n u  w 
b ry ty jsk im  m in iste rs tw ie  lo tn ic tw a  z rzu c o ­
no w r. 1 9 4 2  n a  fro n c ie  z ac h o d n io -e u ro p e j­
sk im  4 5 .0 0 0  to n  bo m b , z te j 1 czb y  3 7 .0 0 0  
to n  n a  N iem cy . W  p ie rw szy ch  trz e c h  m ie ­
s ią ca ch  b ieżąceg o  ro k u  z rzu co n o  no te  s a ­
m e o b sz a ry  5 2 .O 0 0  to n  bo m b , z czeg o  na 
N iem cy  2 2 .0 0 0  ton . S tra ty  lo tn ic tw a  k ió - 
lew skiego  w ty c h  trz e c h  m iesiącach  b v ły  
p o n iże j p rz ec ię tn e j m im o w zm ożenia  dz ia łań  
o fen sy w n y ch .

f:-onc,e w schodnim . G łów ne w alki p rz e ­
n io s ły  się  n a  K ubań  i n a  K aukaz, g d z ie  R o ­
s jan o m  do te j p o ry  n ie u d a ło  się  zep ch n ąć  
N iem có w  (p o d o b n o  w sile  1 0 0 .0Ó 0) z p rz y ­
czó łków  k au k ask ich . O s ta tn ie  w iadom ości 
b e rliń sk ie  m ów ią o p o d jęc iu  tu  w ielkiej o fen ­
sy w y  sow ieck ie j n a  N o w o ro sy jsk , czego  M o- 
skw a n ie  p o tw ierd za.

M oskw a o g ło s iła  o s ta tn ie  d an e  o s tra ta c h  
„ o s i"  w k am p an ii zim ow ej. W y n o s ić  one 
m ają : 8 5 0 .0 0 0  w zab ity ch , b lisko  3 5 0 .0 0 0  
w  jeń c ac h , 5 .8 9 0  sam o lo tó w , 9 .1 9 0  czo ł­
g ó w  i 2 0 .3 6 0  dz ia ł, n ie  licząc  in n e j b ro n i 
i sp rzę tu .
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N o w a z b ro d n ia  n iem iecka. Z Z am o jsk ieg o  
n a p ły n ę ły  w iadom ości o p o tw o rn e ] zb ro d n i 
m aso w ej, d o k o n a n e j tam  p rzez  o k u p a n ta  
n iem ieck ieg o  do sp ó łk i z zo h y d za n y m  w o- 
c za ch  ca łeg o  cy w ilizow anego  św ia ta  „n ie  
b ezp ieczeń stw em  ze s tep ó w  w sch o d n ich  .

2 8  m a rc a  bież. ro k u  w ykoleili d y w e rsa n - 
c i so w ieccy  p o c ią g  w o jskow y  n a  linu  Z w ie­
rzy n iec  — K ra sn o b ró d  (pow ia ty  zam o jsk i 
i b iłg o ra jsk i). W  odw et z o rg an izo w ała  G e­
s ta p o  ek sp e d y c ję  k a rn ą , p o s łu g u ją c  się  o d ­
d z ia łam i ż a n d a rm e m ' n iem ieck ie j 1 3e n co ^  
sow ieck ich , p e łn ią c y c h  o b ecn ie  s łu żb ę  w 
sz e re g a c h  arm ii n iem ieck ie j. Je d n i i drudzy 

k u ltu r tra e g e rz y  n ow ego  ła d u  e u ro p e jsk ie ­
g o "  d a li się  w w y ją tk o w o  b e s tia  sk i sp o só b  
we znak i o k o licznej lu d n o śc i p o lsk ie j. S p a ­
lono  d o szczę tn ie  1 0  wsi w y m o rd o w an o  
p rzesz ło  3 0 0  osób , a  oko ło  4 .0 0 0  w yw ie­
ziono  za  d ru ty , sk ą d  p a r tia m i o d sy ła  się  ich  
(zd o ln y ch  d o 'p r a c y )  do  R zeszy  re sz tę  do 
k o m ó r g a zo w y c h  w S o b ib o rz e  i B ełżcu. M. fn  w sp a lo n e j P a rd y só w ce  w y m o rd o w an o  
3 0  o sób , w R ó żań cu  2 3  o so b y  w M ajd an ie  
K asz te lań sk im  8  w D zikow ie N o w y m  11 
w W y tło c z c e  1 2 , w B agn ie  1 6 , w B rzezi 
n a ch  71 (trzy  o s ta tn ie  w sie g m in y  zw ierzy

n l pCozw olono  sow ieck im  c zu b a ry k o m  P o k ""  
lać  n a  bo lszew ick i sp o so b . P ozw o lo n o ^  m  
w iec — jeżeli w ręcz  m e n a k azan o  — gw al 
cić  k o b ie ty , w rzu cać  dz ieci ż y w cem .d c> p  o- 
n a c v c h  dom ów , m o rd o w ać  m acki, p ra g n ą c e  
o calić  sw ą  dzia tw ę, jed n y m  słow em  s ta ra n o  
sie  scen y  u p o d o b n ić  do  d a n te jsk ieg o  p iek ła . 
D o  lasu  z d o ła ła  sc h ro n ić  się  n iew ielka  częsc  
m ężczyzn . O k o ło  4 .0 0 0  o sób , p rzew ażn ie  
dzieci p o z o sta ło  b e z  d ach u  n a d  g łow ą. D zie­
ci p rz y g a rn ę ła  częśc iow o  o ko liczna  lu d n o ść , 
b ra k  l e j  jed n ak  śro d k ó w  do z ao p a trz e n ia

z»;ę:
rz v ń cu  1 2  o sób , p rzew ażn ie  z p o s ro d  m to 
dzieży  in te lig en ck ie j, k tó re  po  strasz liw y m  
sk a to w an iu  w yw ieziono  w n iew iadom ym  
kiferunku.

O dw et. N ie sam o w ite  w k rw aw ej sw ej p o ­
tw o rn o śc i z b ro d n ie  w y w o łu ją  c o ra z  częśc ie j 
zo rg an izo w an y  odw et. W  pow . b iłg o ra jsk im  
zlikw idow ano o s ta tn io  I I  w spółpracoW  
ków  G e s ta p o , u w oln iono  2  w ięźniów  z w ię­
z ien ia  w T y szo w cach , d o k o n an o  n a p a d u  n a  
p o s te ru n ek  po lic ji u k ra iń sk ie j zn an e j z o k ru ­
c ień stw  w s to su n k u  do  P o lakow , zg inę ło  
3  U k ra iń có w , z d o b y to  8  k a rab in ó w  i 7 pi- 
Ł S T w  R a p ac h  pod  
p a lo n o  sk ład n ice  w y tw o rn i b a rak ó w . W  K* 
kow ie w pow . p ińczow sk im  zab ito  w y słu g u

jąc eg o  się  N iem co m  m ie jsco w eg o  b u rm i­
s trza . M iedzy  S am so n o w em  a  S z a ła se m  w 
Kieleckim " d o k o n an o  n a p a d u  n a  a u to b u s , 
w iozący  sc h w y ta n y ch  n a  ro b o ty  do N ie ­
m iec. Z ab ito  szo fe ra  i u rz ęd n ik a  A rb e its -  
am tu , z 7 ro z b ro jo n y c h  ż an d a rm ó w  zd ję to  
m u n d u ry . T eg o  sa m eg o  d n ia  ro zstrze la li 
N iem cy  w S am so n o w ie  6  osób.

K rw aw y o p ó r  g h e tta  w arszaw sk iego . 1 9  
k w ie tn ia  w g o d z in a ch  ra n n y c h  ro z p o cz ę ła  
się  o s ta tn ia  w alka  g h e tta  w arszaw sk iego .
W  g o d z in a ch  ty c h  p o lic ja  n iem ieck a , g r a ­
n a to w a  i ró ż n e  o b co n aro d o w o sc io w e  o d ­
d z ia ły  p o m o cn icze  o b staw iły  8'ęs t °  m u ry  
g h e tta . R ó w n o cześn ie  o d  s tro n y  N a lew ek  
i S taw ek  w jech a ło  w m u ry  g h e tta  k ilk ase t 
S S -m anów , c iężko  u z b ro jo n y c h . N a  b o cz ­
n ice  w S taw k ach  p o d staw io n o  p o c ią g  i p o ­
czę to  g ro m ad z ić  p ierw szy  t r a n s p o r t  Zydow 
do w yw iezien ia  go. W ó w cz a s  to  w y s tąp iła  
zb ro jn ie  Ż y d o w sk a  O rg a n iz a c ja  B ojow a w 
o b ro n ie  g h e tta . P ad ły  p ie rw sze  s trz a ły , ro z ­
leg ły  się  p ie rw sze  w y b u ch y  g ra n a tó w  rę cz ­
ny ch . O b ro n a  d o ść  szy b k o  p rz y b ra ła  c h a ­
ra k te r  zb io row y . N ie m c y  w ycofali się  d o sc  
śp ieszn ie  z g h e tta  i ro zp o czę li fo rm aln e  
ob leżen ie . W  re g u la rn y c h  w a lk ach  u lic z n y ch  
ob ie  s tro n y  p o n o sz ą  d o ść  zn aczn e  s tra ty , 
ż y d z i d o k o n a li m. in. k ilk u  u d a n y c h  w y p a ­
dów  p o z a  m u ry . N a  ro g u  B o n ifra te rsk ie j 
i K o n w ik to rsk ie j w yb ito  c a ły  p a tro l n iem iec­
ki, z łożony  z 5  p o lic jan tó w .

N iem cy  poczęli d z ia łać  o s tro żn ie j. O pro­
w adzili p e w n ą  ilo ść  czo łg ó w , a r ty le r ię  p o ­
łow a, g ra n a tn ik i, d z ia łk a  p p an c ., poczę li s to ­
sow ać o b se rw ac ję  lo tn iczą . W sz y s tk o  to  je d -

r t -

j“ ze sz e re g  dn i, p ó k i w szy stk ie  u lice 
g h e tta  b ro n ią c e g o  się  n ie  le g n ą  w S ^ a c h .  
Ilość  z am k n ię ty ch  w m m  m ieszkańców  li­
czy ła  4 0 .0 0 0  oficjaln ie  a  łączn ie  z n ieza- 
re je s tro w a n y m i w y n o siła  p o d o b n o  80.0UU 
osób . _______ _

O FIA R Y
N a  cele  w alki z w ro g iem  o trzy m aliśm y  

do p rz ek a za n ia  n a s tę p u ją c e  o fia ry ,_ k tó re  n -  
n ie jszy m  z pod z ięk o w an iem  k w itu jem y .

C zem p 5 0  zł., K oledzy  3 0  zł. M ark iza  
5 0  zł Z dzisław  1 0 0  zł., X. Z. 2 0  zł., za  c zy ­
t a n i e  T y g o d n ió w k i i R. P. 1 0 0  zł., R zem ieśl­
nik 2 0  zł B. F . 5 0  zł., P ąm ięc i Z byszka  
5 0  z ł l  U c h o  2 0  zł L u s tro  201 zh K ostek  
5 0  zł., J a s trz ą b  1 0  zł., P re z es  1 0 0  zł.
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Po u k o ń czen iu  d ru k u  n in ie jszeg o  n u m eru  o trzy m aliśm y  do zam ieszczen ia  n a ­
s tę p u ją c e  w iadom ości:

K OM UNIK AT

W  odw et za zbrodniczą działalność w P olsce, a w szczegó ln ośc i za ostatn ie  
skazanie na śm ierć 7 0  niew innych Polaków, obw ieszczone zarządzeniem  z dnia 1 2  lu ­
tego  1 9 4 3  r. szef policji w Gen. G ubernatorstwie i zastępca gubernatora, gen . policji 
K r u e g e r  zg ład zon y  zosta ł w Krakowie w dniu 2 0  kwietnia rb. o godz. 9 ,5 0 .

Dnia 2 9 .IV .1 9 4 3 . K IERO W NICTW O  W ALKI K ONSPIRACYJNEJ

PRZEM ÓW IENIE G EN  SIKORSKIEGO

D n ia  5  bm . p re m ie r g en . S ik o rsk i w y g ło ­
sił n a s tę p u ją c e  p rzem ó w ien ie  do  Polaków  
w k ra ju :

„ R o d ac y , św ia t p a trz y  na  to  co  się  dzieje 
w P o lsce  od  3  i J / 2  la t ze z g ro zą , ale  i z p o ­
dziw em . P rem . C h u rch ill pow iedział w je d ­
n e j ze sw o ich  m ów : „ Je śli N iem cy  m o rd u ją  
ludzi w k ra ja c h  o k u p o w an y ch , to  n a  k ażd ą  
g o d z in ę  p rz y p a d a  jed e n  zam o rd o w an y  p rzez  
N iem ców  P o lak". M y w iem y, d la  czeg o  tak  
się  dzie je, a le  w iedzą d o b rz e  i N iem cy , a  to 
d la teg o , że w k ra ju  czy n n e  są  ta jn e  o rg a ­
n izac je , k tó re  p ro w a d zą  p o d z iem n ą  w alkę 
z w rog iem . C a ły  k ra j  w alczy  i sk ła d a  k rw a ­
we ofiary . P rzez  to  p o w sta je , jak  F en ik s  z p o ­
p io łów , n asza  w ielkość... B estia lstw a  n iem iec­
kie, m a jące  m ie jsce  od  3  i 1 / 2  la t w Po lsce  
zn an e  są  w szy stk im  i n ic n ie  zd o ła  ich 
ukryć. N aw et ich  p e rfid n e  rew elac je  o n a ­
sz y c h  k o leg ach , k tó rzy  zag inęli w R osji bez 
w ieści, n ie  zm ien ią  zd an ia  o n ich . P rz e d  k il­
ku  d n iam i d o sz ła  n as w iadom ość, że o s ta ­
tn io  N iem cy  spalili 1 0  w iosek w lubelszczy - 
fn ie . Z d o ln y ch  w yw ieźli n a  ro b o ty , a  re sz ­
tę  lu d n o śc i zam ordow ali. N iem cy  rz u c a ją  
cfzieci do  o gn ia , m o rd u ją  k o b ie ty . W sz y s t­
ko  to  w y k o p a ło  p rz e p a ść  m iędzy  P o lsk ą  
i N iem cam i n ie  do  p rzeb y c ia . N ie m c y  p a lą  
m asow o tru p y , a b y  za trze ć  ś lad y  sw y ch  p o ­
tw o rn y c h  zb ro d n i. W  po łow ie  kw ie tn ia  
o godz. 4 - te j  ra n o  N iem cy  p rz y s tąp ili do 
likw idacji g h e tto  w arszaw sk iego . Z am knęli 
re sz tk i żydów  k o rd o n e m  p o lic ji, w jechali do 
ś ro d k a  czo łg am i i sam o ch o d am i p a n c e rn y ­
m i i p ro w a d zą  sw e dzieło  n iszczycie lsk ie . 
O d  teg o  czasu  w alka trw a . W y b u c h y  bo m b , 
s trz a ły , p o ż a ry  trw a ją  dzień  i noc. D o k o ­
n u je  sie  n a jw ięk sza  z b ro d n ia  w h is to rii 
ludzkości. W iem y , że p o m ag a c ie  u m ęczo ­
n y m  ży d o m , ja k  m ożecie . D zięku ję  w am  r o ­
d a cy , w im ien iu  w łasn y m  i rząd u . P ro szę  
w as o ud z ie lan ie  im  w szelk iej p o m o cy , a  ró ­
w nocześn ie  o tęp ien ie  teg o  s tra sz n eg o  o k iu -  
c ieństw a.

N a s tę p n ie  gen . S ik o rsk i om ów ił u d z ia ł 
w o jska  P olsk iego  w te j w ojnie, p o d k re ś la ­
jąc , że żo łn ie rz  po lsk i z m iło śc i O jc zy z n y  
i w ielkiej so lid a rn o śc i k ra ju  c ze rp ie  sw ą siłę.

...„C zy w obec ty c h  fak tów  po m aw ian ie  
Polski o w sp ó łp racę  z N iem cam i lu b  b ie r ­
n o ść  n ie je s t  k łam stw em ... W  zestaw ien iu  
z na jw iększym i m o carstw am i P o lsk a  n ie  r e ­
p re z e n tu je  tak  w ielkiej s iły  jak  one. Z g o d n ie  
jed n a k  ze słow am i prez. R o o sev e lta  re p re ­
z en tu je  ona  tak ą  siłę , k tó ra  m usi za jąć  n a ­
leży te  m iejsce. W o jn ę  w y g ry w a  się  n ie ty l­
ko czo łg am i, sam o lo tam i i b ro n ią  — w o j­
n ę  w y g ra ć  m o żn a  silą  d u ch a , jeg o  p o tęg ą . 
D la teg o  n iech  c a ły  św iat n ie  lekcew aży  n a ­
szeg o  o p o ru . T rak tu jc ie  n asz  n a ró d  tak , jak  
na  to  zasłuży ł. M ogę z zadow olen iem  p o ­
w iedzieć w am , że o p ó r  w asz o c en ian y  jes t 
n a leżyc ie  n a  Z achodzie , i że n asz  so ju sz  
z  W . B ry tan ią  je s t  re sp ek to w an y . N ik t n ie 
m oże n am  zarzu cić , że n ie w alczym y. R zu ­
c iliśm y  c a ły  n asz  d o ro b e k  do  w alki z N ie m ­
cam i. S ądzim y , że n a sza  m a rty ro lo g ia  w w al­
ce  za w sp ó ln ą  sp raw ę  oszczędzi nam  o sz­
czerstw . Ci, k tó rzy  do p ro w ad zili do  z a ta r ­
gu , a  o b ecn ie  u s iłu ją  go  z ao s trz y ć , u s iłu ją  
p o ró żn ić  a lian tów , p o n io są  z a s łu żo n ą  karę... 
M y ju ż  w ięcej n ic zdzia łać  n ie m ożem y. D a ­
liśm y  w szy stk o  z siebie. D ziś oczek u jem y  
o d  rz ą d u  ZSRR w yp u szczen ia  dziesiątków  
ty s ięcy  żo łn ie rzy  po lsk ich , dzieci, ko b ie t 
i m ężczyzn  zd o ln y ch  do n o szen ia  b ron i. 
P raw a  do opieki n a d  P o lak am i w R osji aż 
do chw ili m o żności ich  p o w ro tu  do  osw o b o ­
d zo n eg o  k ra ju . To w szystko  czego  żąd am y . 
N ie  są  to więc p o stu la ty  n a ru sz a ją c e  je d ­
n o ść  sp rz y m ie rzo n y c h . Is tn ie ją  bow iem  g r a ­
n ice  u s tęp s tw , k tó ry c h  n a ró d  p o lsk i n ig d y  
nie p rzek ro czy . P o lsk a  zaw sze w alczy ła  w 
o b ro n ie  sw ej W o ln o śc i i in te g ra ln o śc i i w al­
czy ć  będzie. P o lacy , w im ię tych ideałów  
wzywam  w as do dalszej walki i stawiania  
oporu wrogowi. C hoć droga ta je s t  ciężka, 
ale tylko ona prowadzi do W olnej, Spraw ie­
dliwej i D em okratycznej POLSKI".




